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Za redakcją odpowiedzialny 

gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bioro Redakcji przy 
* Wilhelmowskini placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

.4 wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia)

Listy
¿a Redakcji, Administracji i Ekspedycyi winny byćfr-i n Inurinn DZIENNIKPOZNANSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fenM w Państwie nio- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, 8zwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji,

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących nrzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasz» ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niiśj) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozo. 

Eękopisma
g) nadsyłane Redakeyi nie zwracają się i niszeeone będą.

Ajencje Dziennika Poznańskiego:

wie: L. Zboralski.

Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
, Jerusalemerstrasae 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Inralidendank“ ßebren- 
Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haaiemtein & Vogler i Mosse. — W Plesze-

POZNAN, 4 kwietnia.

Ambasador rosyjski w Londynie, hr. Szuwałow, pod­
pisując wraz z pięcioma innymi przedstawicielami mo­
carstw europejskich znany protokuł, miał złożyć w imie­
niu swojego rządu oświadczenie tój treści: że gabinet 
carski gotów jest rozbroić się w nadziei, iż zawartym 
zostanie pokój z Czarnogórą a Turcya przedsięweźmie, co 
potrzeba, celem niedopuszczenia w przyszłości takich o- 
krucieństw, jakich była niedawno widownią Bułgarya a 
które zgrozą napełniły Europę. Gdyby podobne barba­
rzyństwa miały się powtórzyć, rozbrojenie będzie nie­
możliwe. Oprócz tego oświadczyła Rosya, że gotową 
jest do bezpośrednich z W. Fortą układów i oczekuje 
w tym celu pełnomocnika tureckiego w Petersburgu. 
W protokule, jak to najświeższe potwierdzają depesze, 
nie ma słówka o rozbrojeniu. O podpisaniu rzeczonego 
dokumentu zawiadomiono jeno gołosłownie W. Portę, 
nie pytając się jćj bynajmnićj, czy przystępuje do pro- 
tokułu, którego wyłącznym jest celem stwierdzenie do­
brego porozumienia Europy i zawezwanie W. Porty, by 
wprowadziła w życie uznane na konferencyi za nieod­
zowne reformy. Tak tedy najważniejsza i najdrażliwsza 
strona obecnego procesu, strona rozbrojenia, pozostaje 
otwartą. Protokuł wprawdzie podpisany, lecz niebezpie­
czeństwa, których była i jest zarodkiem kwestya demo- 
bilizacyjna, istnieją po dawnemu. Dla tego tćż wiadomość 
o podpisaniu protokułu wywołała tylko na chwilę nadzieje 
pokojowe, które wkrótce ustąpiły miejsca dawniejszym oba­
wom, dawniejszej niepewności. Przedewszystkićm ciekawą 
jest rzeczą, co się stanie z powstaniem w Bośnii i Hercogowi- 
nie, owćni ogniskiem całćj dzisiejszej sprawy wschodnićj, 
a pytanie to dzisiaj tóm bardzićj się nasuwa — że po­
wstanie, które na chwilę było przycichło, coraz szersze 
zakreśla koła, a przewódzcy ruchu zbrojnego oświadczają 
w odezwach, że co bądź się stanie, nie złożą broni i po- 
tąd będą walczyli, pokąd nie wywalczą zupełnćj niepod­
ległości. Powstańcy mieli ofiarować naczelne dowództwo 
ks. Mikołajowi czarnogórskiemu, ten jednak oświadczył, 
jak donoszą z Wiednia, że przez wzgląd na Austryą nie 
może przyjąć naczelnój komendy. Skutkiem tego wybrał 

L tajny komitet bośniacki naczelnym wodzem powstańców 
| znanego Despotowicza. a zawiadamiajac. i gn n tym wy. 
I borze, oświadczył w osobnej odezwie, że będzie walczył 
I yrzeciw Turcyi, nawet gdyby Rosya nie wypowiedziała

w. Porcie wojny, a Czarnogóra zawarła z nią pokój.
Wczoraj zebrała się w Carogrodzie rada ministery- 

alna dla naradzenia się w sprawie protokułu londyńskie­
go. Na posiedzeniu tóm nie powzięto stanowczej decy- 
zyi, owszem odroczono ją aż do nadejścia oficjalnego 
tekstu pomienionego protokułu.

Niepodobna dzisiaj nic z góry powiedzieć, czy W. 
Porta przyjntie protokuł i czy zastósuje się do wyrażo-

Komedyanci życia.
I

POWIEŚĆ WĘGIERSKA

>1. Jókaja.
Namocy a utory z acy ijeneralnéj

przełożył

G. J...........

TOM ni.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2, 3, 4, 9, 10,
1, 12, 14, 15, 17, 18, 20, 23, 25, 32, 34, 35, 37, 38, 39, 40, 4 

w. 45, 55, 56, 57, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 71, 72, 73, 74, 75 i 76

, Alienor i wszyscy inni, którzy pozostali byli w powozie, 
aiepomału się zdziwili, widząc Leona wracającego z zdro- 
*emi kościami; — ale większe jeszcze było zdumienie, 
W im zdawał sprawę o skutku swych rokowań, gdy u- 
Myszeli, że bez przeszkody mogą wjechać do Gezetlenu, 
7 nawet wolno im na tani (karczmie) tamtejszój wywie- 
?>c chorągiew a nikt jćj nie ruszy. Co więcćj: wolno 

wyJuszczyć swój program w obec zgromadzenia lu-

— Kuglarz z panai —■ rzeki pan Dumka.
, — Widać, co to głowa! — zauważył pan Czajkosz

r°zwinął znów chorągiew.
..*7 A jednak skończy się pewnie na tém, że nas po- 

— westchnął Alienor.
n — Tobie najmniéj wzdychać — rzekł na to Leon, 

właśnie ty najwięcćj byłeś spragniony spotkać się z
przyjaciółmi. Teraz ich masz, 

k Tak ; ale spotkać z nieprzyjaciółmi a dostać kije,
ńwie rzeczy zupełnie różne.

~~ Mais c’est la guerre, Monsieurl
to/1 mszył daléj ku wsi. Armia nieprzyjacielska 

się, stanęła pięknie w szeregach z obu stron
' «mi * Przyjęła przejeżdżających szyderskiemi okrzy-

]e(j ^'cnor usłyszał tu wcale coś innego od pochlebstw, 
i gromada śpiewała znaną piosnkę : „Szwab nie ma 
katu"’ . nad drugą gromadą sterczała na żerdzi kary- 
j)Ol|ra Pisma humorystycznego partyi przeciwnćj. Przed 
tyC2pZein szedł chłopak z wielkim gąsiorem od wina na 
hoCe’ a naokoło gąsiora przylepiony był napis: „In 
tjrj, s i g n o v i n c e s 1“, Był to pomysł pana rektora 
taae^Sza na wyszydzenie chorągwi Alienora. Wszystko 

wołało: „E 1 j e n Absalon Karakan 1“ Rzu-
“ńenorowi do powozu wieńce z ostu i szyszek. Sło­

nych w nim życzeń Europy. Harda atoli .postawa par­
lamentu tureckiego, który protestuje stanowczo przeciw 
wszelkićj interwencyi zagranicy w sprawy tureckie, każę 
przypuszczać, że z Turcyą trudniejsza będzie sprawa niż 
z przyzwyczajonym do porażek dyplomatycznych gabinetem 
angielskim.

Z dzisiejszej depeszy carogrodzkiej dowiadujemy się, 
że Czarnogóra zadowalnia się już odstąpieniem jednćj tyl­
ko części okręgu niksickiego. Tymczasem W. Porta sta­
nowczo jest przeciwną odstąpieniu choćby stopy okręgu 
niksickiego a to z powodów wyłuszczonych przez nas 
wczoraj na tóm miejscu. Köln. Z tg. dowiaduje się z 
źródła, za które bierze na siebie wszelką odpowiedzial­
ność, że główna przeszkoda w zawarciu turecko-czarno- 
górskiego pokoju „Niksicz“ wkrótce zostanie usuniętą. 
Przy tćj sposobności opowiada dziennik nadreński, co 
następuje: Jenerał Ignatiew, bawiąc w Wieduiu, oświad­
czył w rozmowie z tureckim ambasadorem, że gabinet 
petersburgski nie chce i nie może znaglać W. Porty do 
odstąpienia na rzecz Czarnogóry tak ważnćj warowni, 
jaką jest Niksicz, i że ks. Mikołaj zadowoli się, gdy W. 
Porta przyłączy do Czarnogóry okręg Kuczi. Jako 
kompensatę „rosyjskićj“ powolności zeclice wysłać W. 
Porta, do Petersburga nadzwyczajnego pełnomocnika z po­
leceniem wypowiedzenia carowi Aleksandrowi przyjaznych 
jćj intencyi; pełnomocnik ten mógłby zarazem podjąć w 
stolicy rosyjskićj bezpośrednio układy w kwestyi demo- 
bilizacyjnćj. Gdyby doniesienie Köln. Z tg. było pra- 
wdziwćm, świadczyłoby ponownie o dwulicowości polityki 
rosyjskićj. W chwili, gdy Rosya wszelkie poruszała 
sprężyny celem nakłonienia mocarstw europejskich do 
podpisania „protokułu londyńskiego* 1- i zobowiązania się 
tym sposobem do jćdnolitego w obec W. Porty postępo­
wania, usiłowała równocześnie za pośrednictwem dyplo­
maty, uchodzącego dotychczas powszechnie za głowę 
stronnictwa wojennego, uchylić całą sprawę wschodnią, 
a przedewszystkićm sprawę demobilizacji z pod areopagu 
europejskiego, i nadać jćj poniekąd cechę czysto prywa- 
tnćj sprawy, mającej załatwić się między Turcyą a Rosyą.

# Jutro (we czwartek) o godzinie drugiéj 
z południa odbędzie sie na sali bntoin ooolzinrrn

« sprawie szKornej, o czem przypominamy czytel­
nikom naszym. Zachęcać ich do licznego stawienia się 
na rzeczony wiec uważamy za zbyteczne, sama bowiem 
sprawa, jaka ma być na nim roztrząsana a bezspornie 
należąca do najważniejszych, wystarczyć winna za wszel­
ką zachętę.

* Z llzjlltll odbieramy wiadomość na­
stępującą o uroczystości, juka się tam w dniu

wem, powitanie to było niezłćm urozmaiceniem po wczo­
rajszym tryumfie.

Powóz stanął przed tanią starego Jukefa. Tu miała 
być główna kwatera przybyszów z pod białej chorągwi.

Ale i tu nikt nie przyjmował kandydata uroczystą 
mową na powitanie. Stary Jukef, zaledwie ujrzawszy 
białą chorągiew na koźle, począł lamentować i uciekł na 
poddasze; jego Siora schroniła się do piwnicy. Wszy­
stko, co opowiadała Sali, okazało się czystą prawdą. 
Tatę miał głowę obwiązaną, w całym domu ani kawałka 
szkła w oknach.

Panowie zeszedłszy z powozu, z niemałym trudem 
wywabili starą Jukefową z piwnicy i kazali sobie podać 
wody do mycia.

Lament poczciwćj Siory był niesłychanie rozczula­
jący, nie tyle jeszcze, gdy opowiadała, jak bili Jukefa, ile 
raczćj gdy usiłowała naśladować straszliwy brzęk i zgrzyt 
potłuczonych szyb, kieliszków, szklanek i butelek. Poe­
tycznego opisu zgrozy i przerażenia żadne pióro oddać 
niezdolne. Ale czarodziejska siła Leona wywarła i tu 
swój wpływ dobroczynny. Zaledwie bowiem oznajmił 
wylękłćj Siorze, że strata powetowana będzie pięciu se­
tkami guldenów a natychmiast i żale Siory ustały i go­
ście dostali wszystko, czego tylko w karczmie tćj dostać 
było można.

Tymczasem zebrał się lud na przestwornym placu 
przed karczmą. Naprzeciwko stał dom, w którym mie­
ścił się urząd gminny.

Na środku placu wielka studnia, którćj ocembrowa­
nie zakryto staremi drzwiami od piwnicy i w ten zmyśl­
ny sposób utworzono mównicę. Drzwi były zrobione 
z grubych desek, mówca nie potrzebował obawiać się 
mimowolnćj kąpieli w studni; zarazem jednak świado­
mość, że pod nim czycha woda, w którą możnaby go 
wrzucić, gdyby mowa nie podobała się słuchaczom, mu- 
siała niewątpliwie wpływać na treść i formę mowy.

Niebawem ujrzeli panowie w karczmie kandydata 
przeciwnego, pana Karakana, zjawiającego się na placu 
wśród nieskończonych okrzyków zapału i uniesienia.

„Pan“ niezupełnie zresztą oddawał sposób wystą­
pienia Karakana, który wpadł był na genialny pomysł 
przybrania kostiumu chłopskiego od stóp do głów. Koszula 
z szerokiemi rękawami, szerokie pantalony płócienne, ka­
mizelka obficie nasadzana guzikami, na ramionach pstro 
wyszywana zarzutka. Każdy mógłby się domyślać, że 
człowiek ten przychodzi wprost z lasów bakońskich od 
trzody wieprzy.

Karakan wstąpił na mównicę i przemówił w sposób 
niemnićj jędrny jak płótno, z którego miał pantalony.

— Kochani bracia i siostry! Jak widzicie, nie na­
leżę do „panów“. Biedny ze mnie chłop, równy wam 
wszystkim. ^Rodzice moi byli nizkiego pochodzenia, ja 
sam w krwawym pocie czoła z dnia na dzień pracować 
muszę na kawałek chleba, który wydobywam z zroszonćj 
krwią ziemi drogiej ojczyzny naszej a łzami go sobie 
okraszam.

— A to szelma 1 — zauważył Leon na uboczu. —

29 z. m. odbyła na cześć nieśmiertelnego wie­
szcza naszego, Adama Mickiewicza:

Rzym, 29 marca.
Już tak odwykliśmy od wszelkich objawów współ­

czucia u obcych, od wzmianki niemal imienia polskiego! 
Ta wielka cisza, która na grobie naszym osiadła, srożćj 
gniecie aniżeli ciężki całun, którym wrogi żywą ojczyznę 
naszą pokryli; a gdy ręka jaka przyjacielska rzuci na 
ten całun najdrobniejszy choć kwiatek pociechy, nowe 
życie wstępuje w to ciało, które trupem nazywają, a na 
ustach i w sercu zadrga pieśń legionistów, hasło naszego 
życia, naszego oporu, naszych nadziei.

Takićj pociechy doznali dzisiaj ziomkowie wasi w 
Rzymie. Na Kapitolu zabrzmiało znów imię Polski i 
jćj wielkiego wieszcza Adama. Była to jedna z tych 
rzadkich już chwil na tćj naszćj ciernistćj drodze, którą 
jako drogą pamiątkę zachowają w sercach swych na za­
wsze ci, którzy byli jćj uczestnikami; dzielę się nią z 
wami, przesyłając wam krótki opis tćj uroczystości, urzą- 
dzonćj dzisiaj przez municypalność rzymską na cześć 
Adama Mickiewicza.

Już pisma polskie donosiły o uchwale zapadłćj na 
radzie munlcypalności rzymskićj, mocą którćj miano u- 
mieścić na kamienicy, w którćj tu mieszkał Mickiewicz, 
tablicę marmurową z napisem na cześć wielkiego wieszcza 
i obywatela. Otóż na tę uroczystość wybrano dzień 29 
marca jako rocznicę dnia tego, w którym w roku 1848 
Mickiewicz na czele zebranego przez siebie oddziału Po­
laków wyruszył z Rzymu na Florencyą, Bononią, Parmę 
do Medyolanu, spiesząc z tą garstką walecznych na po­
moc Włochom, występującym do boju z Austryakami. 
Był to pochód tryumfalny wśród ludności wrzącćj zapa­
łem i żądzą walki z nieprzyjacielem. Zelektryzowawszy 
wszystko po drodze, oddał Mickiewicz w Medyolanie hu­
fiec swój w ręce pułkownika Kamińskiego, który go na­
tychmiast na pole bitwy poprowadził; a lubo garstka 
polskich ochotników dzielić w końcu musiala nieszczęśli­
we losy sprawy, za którą walczyła, imię jednak jćj 
twórcy żyje dotąd w sercach ludu włoskiego obok imion 
Mazziniego i Garibaldiego. Bytność ta Mickiewicza we 
Włoszech w r. 1848 i jego tamże czynności dobrze każ­
demu Polakowi znane — wracam przeto do dzisiejszego 
obchodu.
i wyborowa publlcznosc^óeu^a^ię tejszę.gazety liczna 
ludnie w wielkiej sali w pałacu konserwatorów na Ka­
pitolu. Na wschodach i w sali liczna służba municypalna 
w galowój liberyi, sala wspaniała przyozdobiona odpo­
wiednio, w głębi po nad siedzeniem prezydenta umiesz­
czono wielkości naturalnój przez p. Brodzkiego wykona­
ny medalion Mickiewicza, uwieńczony Iaurem. Krótko 
po 12 wszedł do sali syndyk (prezydent) Rzymu pan 
Ventuzi, przepasany szarfą, oznaką swej władzy, i zajął 
miejsce za stołem prezydentury. Obok niego zasiedli po 
jednej stronie senator Mamiaui, po drugićj p. Władysław

Póki żyje, nie zaznał jeszcze innego sposobu zarabiania 
na chleb prócz kart.

— A na co my wszyscy, my biedny lud, skrapiamy 
i skrapiać musimy tę ziemię krwawym znojem naszym? 
Na to, aby tuczyć panów, którzy nas łupią, rabują, pa­
trzą na nas przez ramię, pogardzają nami, sprzedają nas, 
wiodą na rzeź jak bydło! . . .

Koniec ustępu tego przebrzmią! wśród burzy okla­
sków i okrzyków.

Poczem mówca szczegółowo poświęcił swą uwagę 
owym panom, którzy co dopiero tu przybyli. Odportre- 
tował ich tak, że i pies wstydziłby się przyjąć od nich 
kawałka chleba. Zaczął od pana Dumki, który był ni- 
czem innem, jak włódarzem Faraona, napędzającym bie­
dny lud batogami do roboty; starym łotrem i grzeszni­
kiem zatwardziałym, który wyzyskuje nędzę, komasuje 
grunta i wypędza chłopów z gospodarstw, pozostawiając 
im torbę żebraczą; niegodziwości jego więcćj niż włosów 
na głowie.

— Zemną już się porachował, dostało mi się więcćj 
niż potrzeba — mruknął pan Dumka.

— Tamten drugi — ciągnął dalćj Karakan — ten 
młody Goliat, ten Napoleon, znany już gminie tutejszćj 
dostatecznie z swoich czasów sędziowskich, gdy jako o- 
krutny służalec przemocy pastwił się nad ludem egze- 
kucyami podatkowemi, chwytał rekrutów, rzucał biednych 
chłopów do smrodliwego więzienia i napędzał do robót 
publicznych, w tym czasie zaś zapomniał o czci i sławie
i sprzedał się wielkim panom, stanął na ich żołdzie i jak 
pies liże z ich talerzy....

Alienora raz ciarki przechodziły, raz pot na czoło 
mu występował. Leon natomiast głośno się rozśmiał.

Z kolei zaczął Karakan malować portret Alienora:
— Aby ukoronować swe czyny haniebne, ten ko- 

medyant Napoleon jeździ teraz po kraju z małpą; przy­
wiózł wam do wsi orangutana, abyście wybrali go po­
słem! ... itd.

Wczoraj napadały Alienora dreszcze febryczne w 
skutek zbyt serdecznych wylewów przychylności i przy­
wiązania; dziś dostało mu się silne antidotum w nie- 
skąpćj mierze. Karakan przedstawiał go jako potwór 
najdziwaczniejszy, złożony z szkarady i śmieszności.

Alienor zaczął się pocić. Nigdy przenigdy nie byłby 
przypuścił, iż znajdzie się kiedyś w położeniu takićm, 
żeby słuchać podobnych rzeczy o sobie, słuchać na wła­
sne uszy.

Nie gniew jednak w nim zawrzał, lecz opanowała 
go trwoga, bo tłumy zawzięcie przyklaskiwały Karaka- 
nowi, a tych tłumów Alienor się lękał.

— Na Boga! — szepnął do Leona. — Czy nie ma 
tu wojska lub straży bezpieczeństwa, żebyśmy nie po- 
ginęli? Bo ten człowiek każę nas powiesić.

— Bądź spokojny! — odpowiedział Leon. — Za 
pół godziny wszystko będzie inaczćj. Pozostaw ten kło­
pot mojćj głowie. Co Karakan zdziała, tego i ja śmiało 
się podejmuję. Każdy kij ma dwa końce.

Karakan, załatwiwszy się w ten sposób z przeciwni­
kami, zaczął mówić o sobie samym. Obszernie wywo-

Mickiewicz, który zaproszony przez syndyka, umyśl­
nie, by wziąć udział w tym obchodzie, z Paryża przyje­
chał. Dalćj po jednćj i drugićj stronie krzesła prezy­
denta zasiedli pp. Berti, znakomity uczony, który pra­
cuje obecnie nad dziełem o Koperniku i urządza muzeum 
Kopernikowe przy wszechnicy rzymskićj; margrabia 
Guerrieri-Gonzaga, deputowany i przyjaciel niegdyś na­
szego wieszcza; Scorazzi, bibliotekarz parlamentu, i Ca­
nónico, radzca izby kasacyjnćj. Nareszcie przy dwóch 
stolach zasiadło pięciu stenografów.

Pierwszy zabrał głos syndyk p. Ventuzi; w treściwćj 
i pięknćj mowie objawił publiczności, że municypalność 
rzymska, by wdzięczność swą okazać za oddane przez 
Mickiewicza zasługi około sprawy niepodległości włoskićj, 
chcąc jednocześnie uczcić pamięć wielkiego wieszcza i 
wielkiego obywatela, kazała umieścić na kamienicy, w 
którćj mieszkał, napis mający przypominać Rzymianom 
wyswobodzonym i z ojczyzną połączonym męża, który 
Włochy kochał jak własną swą Polskę i około ich nie­
podległości pracował.

Poczćm powstał senator hr. Terenzio Mamiani della 
Rovere. Staruszek to 80 letni, profesor filozofii przy 
rzymskićj wszechnicy, sławny uczony i sławny patryota, 
długie lata przecierpiał na wygnaniu i w ścisłćj żył w 
Paryżu przyjaźni z Mickiewiczem. Trudno opisać wra­
żenie, jakie mowa jego na wszystkich wywarła. Prze­
ciągłe oklaski i okrzyki zachwyconćj publiczności po 
kilkakroć mu przerywały. Sędziwy i zgarbiony staru­
szek duszą młodzieńczą i ognistą słuchaczów porywał; 
z tych, co go słyszeli, nikt pewno nie zapomni już tćj 
postaci szlachetnćj i słów pełnych dziwnego uroku. — 
Dziękował municypalności, że nie pozwoliła popaść w 
niepamięć imieniu Mickiewicza w Rzymie. Inni, rzecze, 
opowiedzą wam o zasługach jego około naszćj ojczyzny, 
inni przypomną utwory nieśmiertelne, które z pod jego 
pióra wyszły. Ograniczam się tylko na wykazaniu, że 
oddajemy dzisiaj wymowne świadectwo naszych usiłowań, 
aby wyraz ludzkość, aby orzeczenie braterstwo 
narodów wchodzić już poczęły w wykonanie rzeczy­
wiste a nie zostawały nadal świetną tylko abstrakcyą 
w piersi myślicieli. Następnie powiada: patrzcie, już 
oto coraz więcćj się udowadnia niemoc prześladowań 
przeciwko ideom obywatelskim, przeciwko wolnemu my- 

rnożKH~imKAr wielkich obywa­
teli’," wyższe umysły do szukania schronienia na obećj 
ziemi, można ich zmusić niekiedy do znoszenia cierpli­
wie różnorodnych niedostatków, uciążliwości i udręczeń 
poszanowania godnego i niezasłużonego ubóstwa, ale nie 
można rozszarpać ich sławy, nie można zaprzepaścić owocu 
ich ducha, nie można im wydrzeć powagi ich imienia, 
powagi ich przykładu, wpływu zbawiennego ich zdania.

Gdy zakończył swą mowę czcigodny ten starzec, wy­
stąpił p. Armand Lévy, Francuz, przyjaciel Mickiewicza 
i lat jego ostatnich nieodstępny towarzysz. Pan Lévy,

dził, kto on i czćm on i jakiemi to sposobami myśli za­
mienić gminę Gezetlen na środkowy punkt samego raju, 
gdyby go wybrano posłem. Rozumie się samo przez się, 
że podatki zniżone będą do połowy i w tćj zredukowaućj 
wysokości opłacane będą tylko wtedy, gdy ludzie nie 
będą wiedzieli, co począć z nagromadzonemi kupami pie­
niędzy. Co się tyczy egzekucyi podatkowych, wyraz ten 
raz na zawsze wykreślony będzie z Błownika. (Huczne 
e 1 j e n 1) Obowiązek służby wojskowśj będzie zniesiony. 
Każdy mężczyzna będzie członkiem gwardyi narodowćj, 
która samćm pojawieniem się wygna nieprzyjaciela z 
krają. (Grzmiące oklaski, mianowicie po stronie publi­
czności damskićj.) Tytuń wolno hodować każdemu wedle 
upodobania; trafiki rządowe będą poznoszone. (Po­
wszechne oznaki zadowolenia) Co do długu publicznego 
powie się po prostu: nie uznajemy go ani słuchać o nim 
chcemy. (Powtórne oklaski.)

— O czćmże to jeszcze? — zapytał Karakan po 
cichu z mównicy.

Obok studni po prawćj i po lewćj ręce stali przy- 
wódzcy partyi, pan Tukmanyi i pan rektor Tarifasz.

— Kolćj żelazna 1 — podszepnął mówcy dziki pa- 
latyn.

— Prawda 1 Jednćm z przedniejszych zadań naszych 
powinno być zbudowanie drogi żelaznćj z Potyomandu 
do Gezetlenu z poręką skarbową. (Hałaśliwe przywtó- 
r zenie.)

— Sprawy wychowania publicznego! — szepnął
pan Tarifasz.

— I to prawda! Wielkie znaczenie wiąże się z 
sprawą oświaty ludowćj, szczególnićj z zaprowadzeniem 
„systemu liniowego.“

Rzecz tę wyłuszczył był poprzednio panu Karaka- 
nowi pan Tarifasz, ale kandydat nie pojął jćj należycie 
i zbył ją krótko.

— O czćmże to jeszcze zapomniałem? — zapytał 
znów mówca.

— Dobra kościelne! — szepnął pan Tukmanyi.
—- Racya, racya! Nic sprawiedliwszego i słuszniej­

szego jak zabranie dóbr kościelnych na rzecz skarbu, bo 
skarbowi więcćj ich potrzeba niż duchowieństwu, które 
powinno nauczyć się rzemiosła i pracować, jak praco­
wali apostołowie; jeden był celnikiem, drugi rybakiem.

— Bank narodowy! — odezwał się ktoś trzeci.
— Ot właśnie chcialem pomówić i o tćm. Nie 

chcemy banknotów niemieckich, sami utworzymy sobie bank 
narodowy. Pokrycia w kruszcu wcale nam nie potrzeba; 
jeśli zagranica nje będzie przyjmowała naszych banknotów, 
tćmci lepićj; pbzostaną w kraju, będziemy mieli więcćj 
pieniędzy. (Tu oklaski były bardzo słabe)

— A nakoniec małżeństwa cywilne. Dopóki tych 
mieć nie będziemy, dopóty nasza konstytucya ojczysta 
będzie chromała. Bez małżeństw cywilnych nie ma zu- 
pelnćj równości między obywatelami jednego państwa. 
Małżeństwa cywilne koniecznie muszą być zaprowadzone. 
(Tu okrzyki e 1 j e n także były nader sporadyczne tylko.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)
---------- --------------------
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jakkolwiek włada wybornie językiem włoskim, wołał 
dziś jednak przemówić swym ojczystym językiem, gdyż 
w sali znaczną widział liczbę cudzoziemców, którym ję­
zyk włoski nie dosyć był zrozumiałym. Opowiedziawszy 
ważniejsze chwile pobytu Mickiewicza we Włoszech w 
latach 1830 i następnie 1848 i utworzenie przez niego 
owego legionu polskiego, przeszedł p. Lévy do przeglądu 
i charakterystyki główniejszych utworów poety; słusznie 
powiedział, że u Mickiewicza słowo nie było tylko szatą, 
jego myśli, lecz raczej ciałem tćjże. Wymowuemi słowy 
oceniwszy Odę do młodości, Księgę pielgrzymstwa polsk., 
Grażynę, Konrada Walenroda, Pana Tadeusza, główny 
przycisk położył na Dziady i dodał, że tym poematem 
zasłużył sobie poeta na nazwę Danta polskiego. Bo jak 
Dante, przeszedł on przez ziemskie piekło prześladowań 
za ojczyzny miłość i przez najcięższe ze wszystkich udrę­
czeń — wygnanie; jak Dante, przebolał on w Dziadach 
wszystkie boleści swój nieszczęśliwej ojczyzny, i porwany 
ogromem uczucia, wzniósł się do najwyższych szczytów 
poetycznego natchuienia. Wspomniał i o prelekcyach w 
Collège de France i o wielkoduszności, jakićj w tćm 
miejscu dał dowody, mając odwagę powiedzieć, że nie 
żywi goryczy ku narodowi rosyjskiemu i życzy im za­
równo jak i Polakom wyswobodzenia z pod wspólnego 
jarzma, czćm powtórzył szczytne i wiekopomne hasło 
wypisane na listopadowej polskiej chorągwi: „Za waszą 
i za naszą wolność!“ Mówiąc o sile intuicyi, jaką był 
obdarzony Mickiewicz, pokazał mówca, że siła ta do­
chodziła niekiedy do prawdziwego jasnowidzenia proro­
czego. Tu przytoczył szczegół z życia naszego wieszcza, 
mało komu może w Polsce znany. Przed swym- ostatnim 
wyjazdem do Włoch Mickiewicz, żegnając się z licznymi 
przyjaciółmi w którćjś z kawiarni paryzkich, odezwał 
się do nich w te słowa : „już policzone godziny obecnego 
rządu, odjeżdżam przekonany silnie, że gdy z Włoch po­
wrócę, już go nie zastanę.“ W kilka tygodni po jego 
wyjezdzie rewolucya 23 lutego wybuchła i sprawdziły 
się słowa prorocze poety; ale wśród zgiełku wypadków 
tego pamiętnego roku nic dziwnego, że słowa te prze­
brzmiały niepostrzeżone. Otóż w ostatnich tych cza­
sach znaleziono w papierach prefektury paryzkićj i do­
ręczono p. Władysławowi Mickiewiczowi dokument ty­
czący się osoby jego wielkiego ojca. Była to denuncya- 
cya złożona policyi Ludwika Filipa, w której powiedziano : 
„dzisiaj, przed licznćm zebraniem w jednej z tutejszych 
kawiarni, znany poeta polski Mickiewicz powiedział, że 
rząd J. M. króla kilka chwil tylko jeszcze ma do życia 
i że po swym powrocie z Włoch rządu już tego nie za­
stanie.“

Pan Lévy zakończył mowę swą zapewnieniem, że 
wielki ten szermierz zasady solidarności ludów zarówno 
drogą po sobie pozostawił pamięć we Francyi jak i we 
Włoszech.

Przemówił następnie margr. Guerrieri-Gonzaga, je­
den z naczelników rewolucyi w Lombardyi w r. 1848. 
Opisawszy wrażenie ogromne, jakie na nim sprawiła 
osoba naszego wieszcza i zapał nie do opisania, jaki zja­
wienie się jego na czele oddziału polskiego w ludności 
medyolańskićj wywołało, powiedział między innemi te 
słowa pamiętne : „Ojczyzna i religia, to były dwie głó­
wne sprężyny jego żywota. I podczas gdy miłość dla 
Polski nie zagłuszała w nim miłości dla innych narodów, 
miłość religii przybierała u niego kształty najczystsze i 
najidealniejsze. Ale od religii Mickiewicza do religii 
Watykanu tak daleko — jak od Ewangelii do Sylla- 
busa!“
municypalności rzymskiej za starania podjęte około uc/.cze 
nia pamięci wielkiego wieszcza; żałuję, że więcej nie u- 
dało mi się spamiętać z mowy jego gorącej a uczciwej.

Ostatni przemówił p. Władysław Mickiewicz. — 
W krótkich wyrazach, wyrzeczonych po francuzku, po­
dziękował obywatelom, którzy powzięli myśl uczczenia 
pamięci jego ojca, jako i muuicypalności, która tak o- 
choczo myśl tę podjęła i w wykonanie wprowadziła. — 
Zakończył życzeniem szczęśliwćj przyszłości dla Włoch 
niepodległych i zjednoczonych.

Na tém się uroczystość na Kapitolu zakończyła; 
napróżno wyglądaliśmy jakiego telegramu z Polski ; ża­
dne ciało naukowe, żadne stowarzyszenie podziękowania 
nie przysłało. A przecież wiedziano od dawna w kraju 
o mającćj się odbyć uroczystości! Miejmy nadzieję, że 
to złe się jeszcze naprawi i mieux vaut tard que 
jamais.

Z Kapitolu udało się całe zgromadzenie na ulicę 
via del Pozetto, gdzie już czekała orkiestra miejska.

Pan Syndyk na czele komitetu i mówców wszedł 
do domu niegdyś przez Mickiewicza zamieszkanego i, u- 
kazawszy się w oknie pierwszego piętra, dał znak do 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej. Co gdy się stało, po­
wtórzył znów ludowi zgromadzonemu na ulicy to samo 
mnićj więcej, co było powiedziane w Kapitolu, a gdy 
zakończył, wśród okrzyków zadowolenia obecnego tłumu 
muzyka zagrała hymn Garibaldiego.

Na kamieniu czyta się napis:*)
Piękny ten obchód tém milszym powinien być dla nas, 

że nigdy przedtém jeszcze żadnemu cudzoziemcowi podo­
bnych honorów nie oddawano. Umieszczono wprawdzie 
tablice pamiątkowe na domach, w których mieszkał np. 
Goethe lub inni wielcy mężowie nie włoskiej narodowo­
ści: honory jednakże kapitolińskie pierwszego spotkały 
Mickiewicza.

I czeka wielkiego wieszcza inny zaszczyt jeszcze. 
Rzeźbiarz p. W. B r o d z k i, który na własny koszt 
swój wykuwa z marmuru popiersie Mickiewicza (za co 
na tém miejscu publiczne składamy podziękowanie), o- 
fiarował je syndykowi, aby umieszczone zostało nad ta­
blicą pamiątkową. Pan syndyk, jak się właśnie dowia­
duję, chcąc zaszczytniejsze jeszcze miejsce wizerunkowi 
poety naszego naznaczyć, postanowił popiersie to nie w 
wąskićj uliczce, lecz na Kapitolu obok innych tamże 
znajdujących się wielkich ludzi umieścić.

Rodacy nasi, zwiedzający wieczne miasto, niechajże 
teraz nie zapominają zboczyć i do téj nowo przybyłej a 
sercom polskim drogiej pamiątki, którą tém łatwiej od­
szukają, że się znajduje o kilkadziesiąt zaledwie kroków 
od polskiego kościoła św. Klaudyusza.

B. Baszczyński.

*) Podaliśmy go wczoraj. (Przyp. Pęd. Dzisn. Pozn.)

Wiadomości urzędowe.
Król mianował wice prezesa najwyższego trybunału, rze­

czywistego tajnego nadradzcę sprawiedliwości dr. Heineccius 
rzeczywistym tajnym radzcą z tytułem „ekseeleneya“ a dyre­
ktora sądu powiatowego Hilse w Wolsztynie radzcą sądu ape­
lacyjnego przy sądzie apelacyjnym w Poznaniu.

Pila, 2 kwietnia. 
(Język polski w kościele katolickim.)

(T .... a.) Nie zwykłą mieliśmy tu w wielki pią­

tek uroczystość. Po roku usłyszeliśmy znów z ambony 
kościoła katolickiego polskie kazanie. To tćż twarze 
przeszło 400 słuchaczy zajaśiiały radością i zadowole­
niem na głos swojski usłyszany w świątyni pańskićj, w 
którćj przywykli niemieckie tylko śpiewy i niemieckie 
słyszeć kazania. Dziwne bo tćż jest urządzenie w tu­
tejszym kościele. Dla poważnej wcale liczby' katolików 
Polaków, należących do parafii pilskićj, raz tylko w rok 
i wielki piątek proboszcz miejscowy polskie miewa ka­
zanie. W ogóle zdaje się, jak gdyby tylko w poście 
Polacy tu swe przywileje mieli, bo co drugą niedzielę 
także Gorzkie żale i suplikacye śpiewają po polsku, pod­
czas gdy przez cały przeciąg roku pozapostny słowa pol­
skiego się nie usłyszy. Germanizacya poczyniła tu tćż 
kroki jak nigdzie,' a głównie przyczyniły się do tego 
szkoła i kościół. Piła była co do duchownych swych 
w ostatnich kilkudziesięciu latach tak nieszczęśliwą, iż 
proboszczowie jej a zarazem inspektorowie szkół bądź 
sami gorliwymi byli propagatorami kultury obcej, bądź 
tćż obojętnymi zupełnie na sprawę narodową, a za to 
dbałymi więcćj o nowatorstwo religijne a raczej osobisty 
interes. To tćż podczas gdy przed laty pięćdziesięciu 
Piła przeważnie polskićm miastem była, zaczęła się od­
tąd gwałtownie przeinaczać, a w szkole bez względu na 
dziatki polskie ograniczono a następnie zupełnie usunięto 
naukę języka polskiego. W kościele nie postępowano 
wprawdzie tak gwałtownie, ale per fas et nefas ścieśnia­
no i tu prawa parafian polskich, a jeden proboszcz Nie­
miec przerobił zaraz polską parafią na niemiecką, prze­
mawiając do ludu w obcym języku i nadając jćj przez 
to charakter niemiecki. Okrzyczano zaraz Piłę jako 
parafią niemiecką a pochopna do wymiaru sprawiedliwości 
władza kościelna, uwzględniając niby potrzeby parafian 
niemieckich, zaczęła nasyłać księży niemieckich, którzy 
w myśl swych duchem pokrewnych poprzedników dalćj 
pracowali. Tak język polski usunięty ze szkoły w ko­
ściele ograniczono nad miarę, a ostatnim reskryptem ks. 
kardynała Ledóchowskiego w sprawie tej rozparządzono, 
aby polskie kazania miewano co cztery tygodnie z rana. 
Kazania takie były dla parafian wielu niedogodnemi. 
Jedni kończą jeszcze nieraz z rana prace, drudzy nie 
mogą się dość wcześnie zwłaszcza w niedzielę do ko­
ścioła wybrać, inni zaś chcąc być na sumie, zmuszeni 
byli tćm samem słuchać i kazania niemieckiego, a więc 
dla wygody samćj opuszczali polskie i przychodzili do- 
pićro na sumę i połączone z nią kazanie niemieckie. 
Jasna więc, że polskie kazania ranne nie bardzo licznie 
były zwiedzane, tćmbardzićj, że przez taką procedurę 
zobojętniały rzemieślnik, znający często i polski i nie 
miecki język, znikąd żadnej do tego zachęty nie miał. 
Ograniczono wreszcie samowolnie kazania polskie 
na dwa w roku, i to w wielki piątek i w odpust św. 
Anny, a w najnowszych czasach i ostatnie ustało, tak, 
że obecnie raz tylko w roku — w wielki piątek — pol­
ski głos z kazalnicy słyszymy.

Starano się o częstsze kazania polskie, i w tym celu 
wystosowano prośbę opatrzoną licznemi podpisami samo­
dzielnych obywateli pilskich do proboszcza miejscowego 
ks. Stocka, ale odmowną na to odebrano odpowiedź. ' 
Dla czego? nie wiemy.*)

Od czasu zaś kiedy przyjęto organistę Niemca nie 
umiejącego słowa po polsku, zaczęto w kościele wyłącznie 
śpiewać po niemiecku, a nareszcie kościelny Niemiec or- 
ganizacyi kulturńćj w kościele dokonał.

Tak w własnym kościele czujemy się obcymi, a myśl 
z pobożnego serca ku niebu wzniesiony, przytłumia prze-

*) Ze względu na wiadomość powyższą zaznaczamy na 
tem miejscu fakt charakterystyczny, podany przez korespond. 
Posener Z e i t u-n g w numerze 216, — iż ks. S t o o k w 
dzień królewskich urodzin solenne odprawił w kościele kato­
lickim nabożeństwo a wieczorem mieszkanie jego rzęsiście 
oświetlonem było. (Przyp. Ked. Dzień. Pozn)

Poręfoaj (powiat katowicki) 3 kwietnia. 
(Zebranie celem założenia Kółka polskiego.)

-|- W dniu wczorajszym o godzinie 4 po południu 
odbyło się tu w oberży p. Fołtyna zebranie ludowe ce­
lem założenia towarzystwa polskiego. Pomimo niepo­
gody przybyło około 300 osób. Ks. Przyniczyński za­
gaił zebranie, a po ukonstytuowaniu jego zabrał głos i 
w przydluższćj mowie wykazał, jak potrzebnem jest 
zwłaszcza w czasach teraźniejszych łączenie się w towa­
rzystwa i wzajemne pouczanie się i zachęcał do przystą­
pienia do założyć się mającego kółka. Poczem przewo­
dniczący udzielił głosu p. Stanisławowi Pjrzyniczyń- 
s ki emu, redaktorowi Postępu rolniczego. Ten 
wyjaśnił zebranym, jakie korzyści wynikają z kółek rol­
niczych dla gospodarzy. Za wzór postawił nam Księ­
stwo Poznańskie, w którćin istnieje 87 czy 88 kółek 
włościańskich, gdy tymczasem na Górnym Szlązku nie ma 
ani jednego. Gdyby i tu zakładano takie kółka, bardzoby 
korzystnie wpływały na rozwój gospodarstw naszych. — 
Skoro się znajdzie odpowiednia liczba gospodarzy, mó­
wca przyrzekł swą pomoc w urządzaniu kółek i towa­
rzystw rolniczych.

Następnie przystąpiono do obrad nad statutem kółka, 
któremu dano nazwę: Kółko ludowe polsko-kat. 
dla Poręby i okolicy. Po przyjęciu statutów zapi­
sało się zaraz 184 członków do Kółka. Jak na początek, 
liczba to bardzo znaczna. Posied enia odbywać się będą 
co dwa tygodnie. Pp. Przyniczyńscy przyrzekli od czasu 
do czasu miewać odczyty w nowo założonćm Kółku.

Wczoraj odegrano w Kółku w Królewskićj hucie te­
atr amatorski. Grano „Błażek opętany“ i „Flisacy.“

Carogród, 30 marca.
(Z parlamentu.)

5 Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby niższej 
wrócono do przedmiotu przerwanego na zaprzeszłóin po 
siedzeniu, to jest do tych artykułów projektu regulami­
nowego, które mówią o prawie interpelowania ministrów. 
Jeszcze ani posłów w sali nie było, ani skwapliwy Achmet- 
Mefik effendi nie zajął swego miejsca a już lawy mini- 
steryalne były zajęte przez członków gabinetu Mnóstwo 
mówców zapisało się do głosu. Odczytano protokuł z 
poprzedniego posiedzenia Jeden z posłów zwraca uwagę 
marszałka na to, że wkradł si^tam błąd co do cytowanych 
nazwisk. Po popiawieniu błędu protokuł przyjęto. Mar­
szalek podawszy1 wiadomość o petycyi telegrafistów, — 
przystępuje/do porządku dziennego. Pierwszy zabiera 
głos Sebuh effendi Maks ud, uznając artykuły 
w mowie będące za możliwe do przyjęcia w pierwotnćj 
redakcyi. H a d ż i effendi, poseł sniyrneński, przeczy 
temu i domaga się, aby prawo odpowiadania ministrowi 
przysługiwało oprocz interpelanta — innym tćż posłom. 
Sebuh effendi, jeśli zgodzi się na zmiany, to tylko w 
tym kierunku, aby w zaproszeniu posłanćm ministrowi 
był wyraźnie wskazany przedmiot i powody interpelacyi.

M a n u k K a r a d ż i a effendi — poseł alepski — 
mówi przeciw redakcyi artykułów i staje po stronie o- 
ponentów. Replikuje mu jakiś ulema w zielonym Za­
woju, ale tak pocichu i niewyraźnie, że nic nie słychać.

Baha-eddin effendi zdaje się z nim zgadzać, 
bo oświadcza się za przyjęciem artykałów.

Lecz tego zdania wcale nie podziela Mustafa bej, 
poseł janiński. W mowie krótkićj i zwięzłćj, ale dobrze 
obmyślanej i jeszcze lepiej wygłoszonćj, proponuje liczne 
zmiany w redakcyi artykułów. Przedewszystkićm wy­
raża zdziwienie, jak można aby jeden tylko interpelant 
mógł odpowiadać ministrowi i w tym też sensie propo­
nuje główną zmianę.

Następuje kilka minut walki między nim a Baha- 
eiklinem, sukursowanym przez drugiego muzułmanina. 
Nareszcie jakiś hodża głosem tubalnym wypowiada wy­
rok apodyktyczny, że redakeya artykułów jest wyborną 
i przeto wszelka zmiana — bezużyteczną.

Achmet-Mefik wystąpiwszy jako poseł — broni z 
umiarkowaniem projektu, usiłując przekonać Izbę, że ci 
posłowie, którzyby chcieli odpowiadać ministrowi, będą 
mogli sformułować w tymże przedmiocie nową inter- 
pelacyą.

Następuje głosowanie. Ci co są za przyjęciem — 
podnoszą ręce.

Marszałek rzuciwszy okiem po sali: jest więk­
szość. a więc projekt przyjęty.

Hadżi Achmet effendi, poseł z Aidinu: Pozwól, 
effendi; mnie się wydaje ta większość wątpliwą (szubhe- 
lidir).

Marszałek: Powrócimy do tego przedmiotu w 
trzecićm czytaniu.

Sekretarz odczytuje art. 32, podług którego jeden 
lub wielu posłów mają prawo zanosić piśmiennie skargę 
na ministra. Skarga idzie do marszałka, który ją odczy­
tuje Izbie. Ta większością głosów uchwala — czy na­
leży skargę odesłać do sekcyi. Sekcya przedkłada swoją 
opinią posłom w pełnćm zebraniu, którzy większością 
absolutną % głosów uchwalają oddanie ministra pod sąd 
i redagują akt oskarżenia.

Jussuf Zia effendi żąda w miejsce wyrazów 
większość absolutna dwóch trzecich po 
prostu większość absolutna.

Projekt przyjęto, jako tćż całą seryą dalszych ar­
tykułów.

Art. 43 daje powód do bardzo ożywionćj dyskusyi. 
Powiada on, że projekta do ustaw, tyczące się budżetu, 
kredytu specyalnego i robót użyteczności publicznćj będą 
uchwalane tylko jednćm czytaniem.

R u p e n effendi sprzeciwia się temu; pragnąłby on 
przynajmnićj widzieć tak ważne ustawy w dwóch czy­
taniach.

Jakiś poseł, którego nazwiska nie można się było 
dowiedzieć, zaczyna długą i nużącą mowę przeciw re­
dakcyi owego artykułu; snąć jednak bardzo się oddalił 
od przedmiotu, bo marszałek zwraca uwagę jego na to, 
że tu teraz mowa o art. 43. Niezmieszany tćm poseł, 
bierze papier do ręki i dalej czyta zeń mowę swoją, 
która w końcu okazuje się wcale logiczną, chociaż może 
niezgodną z faktami, Powiada on, że prawodawca ozna­
czając jedno tylko tylko czytanie dla tego rodzaju pro­
jektów, brał przykład ze zwyczajów parlamentarnych w 
Europie. Lecz Turcya daleką jest od możności asymi- 
lowania się pod tym względem z państwami cywilizowa- 
nemi Europy. Pośpiech jest zapewne pożądanym, ale 
ztąd może powstać wiele niedokładności.

Ohannes Allamendi i Baha eddin prze­
mawiają za projektem; dwaj inni posłowie przeciw niemu. 
Marszałek odracza dyskusyą do trzeciego czytania.

Po przyjęciu kilku artykułów wszczęto dyskusyą 
nad art. 50, który tak brzmi: „W razie gdyby w ciągu 
dwóch tygodni minister nie dał odpowiedzi na petycyą
nien pisemnie przypomnieć ministrowi.“

Jedni zgadzają się na ten termin, drudzy pragną 
go zredukować do trzech dni. Nareszcie izba ogromną 
większością przyjmuje projekt sekretarza, Fehmi effen- 
diego, który oznaczył termin na tydzień. Za pierwo­
tnym projektem głosował tylko marszałek i czterech 
posłów.

Posiedzenie wtorkowe było bardzo krótkie ale bu­
rzliwe, najburzliwsze ze wszystkich dotychczasowych. — 
Marszałek wniósł projekt adresu w odpowiedzi na mo­
wę tronową. Cała izba protestowała przeciw życzeniom 
mocarstw interweniowania w sprawy wewnętrzne Turcyi. 
Wczoraj podjęto dalszy ciąg tych obrad. Kiedy przy­
szedł punkt o rokowaniach czarnogórskich, izba zastrze­
gła się przeciw ewentualności odstąpienia jakiegokolwiek- 
bądź strzępka ziemi Czarnogórcom. Obrady nieskoń­
czone.

Sprawa wschodnia.

Wysłaniec Layarda do Carogrodu w charakterze 
zastępcy dawniejszego ambasadora Anglii przy dworze 
sultańskim sir Elliota nie małe w prasie zagranicznćj 
wywołało wrażenie. Layard bowiem należy do najwy- 
trwalszych przedstawicieli dotychczasowej polityki an­
gielskiej w sprawie wscbodnićj. Daily News uważa 
go nawet za „większego zwolennika Turków niż jest 
nim sir Elliot.“ Bądź co bądź wiadomą powszechnie 
jest rzeczą, że Layard uważał zawsze Turcyą za posia­
dającą wszelkie warunki do zorganizowania się na we­
wnątrz, a ponieważ rozwój parlamentarny w Carogrodzie 
jest obecnie w pełnym biegu, przeto zjawienie się obe­
cnie Layarda w Carogrodzie będzie niezawodnie dla Turcyi 
wielce pożądanśm. Mr. Layard wystąpi w Carogrodzie 
bezwątpienia jako stanowczy przeciwnik planów rosyj­
skich a przyjaciel reform tureckich.

Wiele już pisano o siłach armii tureckićj. a jak ró­
żnią się odnośne doniesienia świadczy ta okoliczność, że 
gdy źródła tureckie podają ją na 700 do 900,000 ludzi, 
dzienniki rosyjskie zapewniają, że cała armia w Turcyi 
europejskićj wynosi zaledwie 259,000 ludzi i 340 dział. 
Między innemi Ruski Mir takie daje zestawienie sił 
zbrojnych tureckich: Rozlokowana w tak zwanym czwo­
roboku naddunajskim (Szumią, Sylistrya, Warna i Rusz- 
czuk) armia wynosi 72.000 ludzi i 92 dział. W Widy- 
niu i okolicy nie ma więcćj nad 58,00.) żołnierza i 80 
dział, w Bośni! i Hercogowinie do 32,000. Wojska te 
mają być wzmocnione 25,000 ludźmi rezerwy, stojącćj na 
granicy północnćj. W Armenii /¿najduje sie 75,000 lu­
dzi i 120 dział, w Carogrodzie i Adryanopolu 40,000. 
W Azyi mniejszćj stoi pod bronią 72,00/ ludzi; prócz 
tego formują się tam legiony ochotników z Kurdów i 
Czerkiesów.

NIEMCY.
# Berlin, 3 kwietnia. Najważniejszą chwilowo 

z wewnętrznych spraw Niemiec wiadomością jest dłuż­
szy urlop ks. Bismarcka, lub jak niektóre chcą dzien­
niki, podanie się kanclerza do dymisyi. Ile w pierwszćj 
lub drugićj wersyi jest prawdy, na razie powiedzieć je­
szcze nic pewnego nie można. Pewną jest tylko rzeczą, 
że ks. Bismarck wyjeżdża na czas dłuższy z Berlina. 
National Ztg. pisze w tćj mierze, co następuje:

Już w niedzielnym numerze naszego pisma donieśliśmy, 
że książę kanclerz na czas dłuższy zamierza usunąć się 
od spraw kraju. Dochodzące nas wiadomości nie po- 
zwalają niestety wątpić ani na chwilę, że chodzi tu 0 
poważne i doniosłego znaczenia postanowienie naczelnego 
męża stanu Niemiec. Jak z Berlina donoszą do zagra­
nicznych dzienników, w czasie urlopu ks. Bismarcka 
sprawami wewnętrznemi zawiadować będzie minister 
Camphausen, zewnętrznemi podsekretarz stanu Bulów. 
Czas trwania urlopu ks. kanclerza podają na rok cały.“ 
Podczas gdy Germania kilku tylko słowami zapisuje 
fakt powyższy dodając, że ks. Bismarck wraz z mini­
strem Camphausenem mieli otrzymać urlopy każdy na 
cały rok, K r e u z Ztg. szeroko rozpisuje się w tym 
względzie. Najdonioślejszą wiadomością chwili obecnćj 
— pisze pomieniony dziennik — jest zażądanie przez 
ks. Bismarcka dłuższego urlopu. W sprawie tak żywo 
obchodzącej interes ogółu, trudno jest na razie odróżnić 
prawdę od fałszywych pogłosek obiegających z ust do 
ust, a przecież zadaniem dziennika jest podawać swym 
czytelnikom to wszystko, co tylko jest możliwem. p0- 
dajemy przeto to wszystko, cośmy słyszeli, nie biorąc na 
siebie odpowiedzialności za wszystkie szczegóły. Książę 
Bismarck — jak głoszą — miał z okoliczności tegoro­
cznych urodzin swych przypadających na dzień 1 kwiew 
tnia, ponowić kilka razy już uprzednio podawaną prośbę 
o zwolnienie go z urzędów kanlerza, prezesa pruskiego 
gabinetu i ministra spraw zagranicznych. Podanie się 
do dymisyi miał książę Bismarck umotywować nad- 
wątłonćm wielce zdrowiem, i prosić cesarza o przy, 
chylenie się do jego prośby. Cesarz do tćj chwili 
nie dał stanowczćj odpowiedzi, tak że obecnie mówią, 
iż książę Bismarck otrzyma tylko urlop na rok jeden. 
Ks. Bismarck mógłby także otrzymać dymisyą tego ro­
dzaju, że otwartym byłby mu powrót do służby publicz­
nćj. Jako zastępcę ks. Bismarcka na stanowisko preze­
sa pruskiego gabinetu wymieniają wiceprezesa tegoż gabi­
netu ministra Camphausena; sprawami kanclerstwa Rze­
szy ma zawiadować podsekretarz stanu Biilow. Później­
szym, rzeczywistym następcą ks. kanclerza ma być am­
basador niemiecki w Wiedniu hr. Stolberg, albo repre­
zentant Niemiec w Paryżu ks. Hohenłohe, albo wreszcie 
feldmarszałek hr. Moltke, używający wielkiej powagi w 
całym kraju. Dowiadujemy się nadto, że ks. Bismarck 
zażądał swój dymisyi, w którćj wyraził równocześnie 
prośbę o natychmiastowy dłuższy urlop. W skutek tćj 
prośby otrzymał kanclerz urlop na rok jeden i udaje się 
w tych dniach do Lauenburga. Podczas gdy z jednćj 
strony twierdzą, że ks. Bismarck po ukończonym urlopie 
obejmie na nowo ster rządów, zaręczają zkąd inąd, iż 
kanclerz obstaje przy żądaniu zupełnćj dymisyi i pensy- 
onowaniu. Oto szczegóły, jakie znajdujemy w K r e u z- 
Z t g. co do urlopu ks. Bismarcka. Dodać nadto nale­
ży, że w dniu 1 kwietnia, w samo pierwsze święto przypa­
dały urodziny kanclerza. Z okoliczności tćj otrzymał ks. 
Bismarck z całych Niemiec setki powinszować, a cesarz 
i następca tronu złożyli mu osobiste życzenia. Czy 
przy tćm była istotnie mowa o dłuższym urlopie lub 
dymisyi kanclerza, nic nie wiadomo dziennikom.

W pierwszy dzień świąt odbyły się w pałacu na­
stępcy tronu uroczyste zaręczyny najstarszej córki księ­
cia następcy tronu, księżniczki Karoliny, liczącej lat 17, 
z dziedzicznym księciem Sachsen-Meiningen. Równocze­
śnie zapisać należy, że cesarz Wilhelm ma w dniu 30 
b. m. wyjechać z Karlsruhe, gdzie weźmie udział w uro­
czystości dwudziestopięcioletniego jubileuszu rządów zię­
cia swporo księcia badeńskieso. dn Strassburga. Cesa­
rzowi gotują tam świetne przyjęcie, jak się dowiaduje 
Vossische Ztg., oraz spodziewają się, że weźmie 
udział w uroczystości, jaka się odbędzie tamże w dniu 
1 maja z okoliczności szóstój rocznicy założenia stras- 
burskiego uniwersytetu.

W dniu dzisiejszym około 9 godziny rano przybyła j 
do Berlina brazylijska para cesarska. Na dworcu przyj­
mował wysokich gości książę następca tronu wraz z żo­
ną. Cesarz brazylijski Don Pedro II. jest jedynym sy­
nem Don Pedra I. założyciela brazylijskiego cesarstwa i 
arcyksiężniczki austryackićj Leopoldyny. Urodził się w 
dniu 2 grudnia 1825 r. w Rio Janeiro. Już jako pię­
tnastoletni młodzieniec, bo w roku 1840 w dniu 23-cim 
czerwca objął Don Pedro II. rządy cesarstwa — ojciec 
złożywszy koronę w skutek rewolucyi wyjechał do Por­
tugalii i umarł tamże w roku 1834. W trzy lata po 
objęciu rządów, ożenił się Don Pedro z księżniczką Te­
resą Krystyną z domu Bourbon, córką króla obojga Sy­
cylii, Franciszka I. Ma to być nader światły monarcha, 
który celem kształcenia się wiele już zwiedził świata i 
obecnie objeżdża w tym samym celu Europę.

Z Nizzy donoszą pod dniem 30 marca, że hr. Hariy 
Arnim zaniewidział zupełnie w skutek róży w twarzy 9 
cały tak opuchł, iż łada chwila spodziewają się jego 
śmierci.

F R A N C Y A.
O Paryż, 2 kwietnia. Pisaliśmy już wczoraj o 

ważności wyborów rad jeneralnych i gminnych, jakie się 
niezadługo w całej odbywać będą Francyi, jak nie mniej 
o staraniach i usiłowaniach stronnictwa ultramontańskie- 
go, ku temu zmierzających, aby wybory te na swoją 
wyzyskać stronę. W tym celu starają się wmówić « 
lud wiejski, że rząd a mianowicie marszałek prezydent 
i minister spraw zagranicznych osobiście są za przywró­
ceniem doczesnćj władzy Papieża lecz dopóty nic prze­
prowadzić nie mogą, dopóki liberalne w izbie stronnictwa 
rej wod/ą; że przeto należy przy owych wyborach popie­
rać kandydatów prawicy, aby następnie lepszą dla Ko­
ścioła i Papieża przygotować dolę i w tym duchu usku­
tecznić w 1880 rewizyą konstytucyi.

Stronnictwo to zresztą coraz głębsze w całej Fran­
cyi zapuszcza korzenie i dla tego z nieznaną od dawna 
występuje obecnie śmiałością a nawet oddaje się nadziei, 
że wszystko mu się uda wywrócić, czego rewolucya do­
tąd dokonała. 2e w tem liczy na pomoc marszałka 
prezydenta ( ministra spraw zagranicznych, nie ulega 
wątpliwości- pierwszy zastrzegł tćż sobie podobno roz­
strzygnięcie tych kwestyi, w czćm liczy na pomoc dru­
giego, posiadającego w sprawach tych całe jego zaufanie- 
Dopomaga mu w tem naturalnie i tajna rada czyli r#- 
czćj radą, którą sobie marszałek prezydent sam potaje­
mnie przybrał.

W takich okolicznościach uderzać nie może i nie 
powinno, że teraz dopiero zaprzecza Agence II a vaSj 
twierdzeniom' organów ultramontańskich, wedle którycn| 
ks Decazes miał się w obec znanćj a często już wspO'| 
mnianćj deputacyi klerykalnych senatorów i deputo'vą-| 
nych odezwać w duchu doczesnej władzy Papieża, oświad- a 
czając, że ks. Decazes dał deputacyi tylko uprzejmą ’ 
przezorną odpowiedź. To tćż domagają się w kołac» 
liberalnych, aby ks. Decazes korzystał z pierwszćj sp°' 
sobności, jaka mu się nadarzy, i wyjaśnił stósuue , 
jaki zachodzi pomiędzy Francyą a Watykanem i Kwid' 
nałem. _ ¡a

Wydział budżetowy skreślił ministrowi oświeceń J 
na ostatniem posiedzeniu kilka kredytów. Obecnie z « 
wiesił wydział posiedzenia swoje i tylko podkomisye FE 
jeszcze dalćj są czynne. W przygotowanym Prze



3
ge za r. 1878 równają się wydatki dochodom, choć 
się niektórych podatków dawniej już zapropono- 

3nYcb, nP' opłiUy od frachtów na kolejach. Zadowo- 
, “ jest z tego publiczność; lecz ludzie fachowi zarzu- 
‘“¡a wydziałowi, że me postępował dość oględnie, że li- 
^•i nadto na pomyślne okoliczności, dobre żniwa, pra­

widłowy dochód z ceł itd., tak że zachodzić może jeszcze 
LcStva, czy ułatwienia podatkowe przezeń proponowane 
Leprowaclzić si§ dadz%
1 \V dniu wczorajszym jako przy pierwszem święcie 
gjelkanocnem kościoły były przepełnione pobożnymi, a 
■nianowicie kościół Notre Danie, gdzie kardynał arcybi- 
kllp Guibert odprawiał mszą pontyfikalną. Marszałek 

prezydent był na nabożeństwie w kościele św. Klotyldy, 
ttóry uważa za swój kościół prywatny, ponieważ mieszka 

jego parafii Tu też zgromadził się cały prawie wyż-

Tele
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 3 kwietnia. Izba deputowanych 
przyjęła wniosek, mocą którego postawiono oprócz czte­
rech dawniejszych ministrów rumuńskich także byłego
ministra Boeresco w stan oskarżenia.

Paryż, 3 kwietnia. Midhad pasza przybył do
ylarsylii- Słychać że udaje się ztąd do Barcelony a pó- 

do.Madrytu i innych miast Hiszpanii.
3 kwietnia. Zwołanie Izby deputowanych 

ma nastąpić 7 bm. Ustawa o
Ateny,

M nadzwyczajną sesyą — -----------
powołaniu nadzwyczajnej rezerwy ma bezzwłocznie wejść 
w życie; słychać, że będą utworzone trzy obozy do ćwi-życie; 
czenia.

Waszyngton, 3 kwietnia. Prezydent Hayes 
odroczył odwołanie wojsk związkowych z południowćj 
Karoliny do następującćj soboty, gubernator bowiem o- 
świadczył pisemnie prezydentowi, że usunięcie wojsk grozi 
wielkićm niebezpieczeństwem stronnictwu republikańskie­
mu południowćj Karoliny, która nie ma innego środka 
dla stawienia czoła stronnictwu demokratycznemu.

nych 4, walne 1, na których odczytów było 2: „O fabrykacyi 
stali“ i „O machinach parowych“.

W kasie Towarzystwa z letniego półrocza 
pozostało................................. .... ............................go Jty 2 A

Przybyło w ciągu półrocza........................ ]28 40 .
Kazein 218 „ 42 „

Wydano na zakupno dzieł fachowych . . 79 49 „
„ na prenumeratę czasopism ... 44 _
„ za lokal na posiedzenia .... 10 ”   „
„ na administracyjne potrzeby . . 11 ” 6 _

Razem 144 „ i>i> ,
Pozostaje zatem na przyszłe półrocze w 

gotówce................................................................... 73 „ 87 „
W zaległościach zaś u członków posiada 

Towarzystwo......................................................... 517 _
Długu księgarzowi, wypłacalnego w ratach 

ma Towarzystwo.....................................................J02 20
Do biblioteki Towarzystwa w zimowem półroczu przybyło 

dzieł technicznych 27 tomów, rozlicznej zaś treści 17 tom.; tak 
że obecnie biblioteka zawiera w sobie 146 tom. dzieł fachowych 
i 211 tom. dzieł innej treści, ogółem zaś 357 tom.

Czytelnia, znajdująca się przy bibliotece Towarzystwa w 
prywatnem mieszkaniu bibliotekarza, z powodu zmniejszenia się 
liczby członków, posiadała w ubiegłem półrocza czasopism tyl­
ko 7, a mianowicie: 1) Allgemeine Bauzeitung (Wiedeń). 
2) Biesiadę L iteracką (Warszawa). 3) Djabła (Kraków). 
4) Dziennik Poznański (Poznań). 5) Gazetę Polską 
(Warszawa). G) Przegląd techniozny (Warszawa). 7) Ty­
dzień (Lwów).

Kończąc niniejsze sprawozdanie, załączamy serdeczne po­
dziękowanie Szanownym Redakcyom za łaskawe udzielanie To­
warzystwu czasopism na przystępnych warunkach, jako też tym 
wszystkim, którzy darami swemi do wzbogaceuia biblioteki To­
warzystwa się przyczynili.

W imieniu Towarzystwa 
Zarząd.

Monachium, dnia 20 mama 1877 r.
— • Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 5 kwietnia Win­

centego Fer., w kalendarzu słowiańskim Boży woja.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 29, zachód o godzinie 

G minut 38.
Ostatnia kwadra dnia 5 kwietnia o 5 godzinie po południu.
Dnia 5 kwietnia 1194 śmierć Kaźinirza Sprawiedliwego. 

1573 pierwszy walny sejm elekcyjny we wsi Kamieniu. — 165G 
bitwa ze Szwedami pod Sandomirzem. — 1831 powstańcy zaj­
mują Połągę.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki I średni 
; naj- I naj- j naj- i naj- 
iwyższa niższa wyższa niższa 
\.Hp A tfg A

Pszenica hiałn . . 20 — 19 20 21
żółta . . i 19 90 19 10 21

Żyto . . . i 18 — 17 30 16
JęczmifM nowy . . . ! 15 CO 15 20 14
Ow es n . . i 15 — 14 80 14
Groch . . i 15 80 15 50 14

Gdańsk, 3 kwietnia.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.) ,

Carogród, 3 kwietnia. Dzisiaj odbyła
się znowu rada ministrów, która prawdopodo­
bnie zajmowała się sprawą protokułu. Lubo 
W. Porta o treści protokułu zawiadomioną zo­
stała przez posła swego londyńskiego Mussurus, 
wręczonym zostanie jej urzędownie rzeczony proto- 
kuł dopiero przy końcu bieżącego tygodnia przez 
pełnomocników mocarstw. Wtenczas też wystóso- 
wanem zostanie do W. Porty wezwanie, aby się 
porozumiała z Rosyą co do demobilizacyi. Co 
do zamiarów W. Porty w przedmiocie proto­
kułu, żadnych nie ma pewnych wiadomości.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
-- Pisma literackiego Tydzień Nr. 30 wyszedłz druku 

i zawiera: Łączność umysłowa. — Żeliga, powieść J. I. Kra­
szewskiego (dok.) — Kilka słów o malarstwie, odczyt Henryka 
Rodakowskiego. — Powstanie nad Bajkałem. Z pamiętników 
naocznego świadka Z. O. — Przyczynek do życiorysu Pawła 
Piaseckiego podał dr. Z. Celichowski. — Mania Curaciosa, obra­
zek z życia u wód, przez Autora kłopotów starego komendanta. 
— Daremne żale, wiersz El ..y. — Szklany człowiek nowella 
J. Lama. — Tydzień lwowski VIII. — Mieszkańcy innych świa­
tów (c d) — Tydzień warszawski I. — Kronika odkryć i wy­
nalazków. — Piśmiennictwo polskie J. Tretiaka. — Teatr. — 
Pogadanka J. Lama. — Bibliografia. — Wiadomości z kraju i 
ze świata. — Rozmaitości. — Od Redakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Tre- 
skow z Owinsk. Dr. Niegolewski z Morownicy. Waligórski 
z Skórzewa. Ks. Speers z Rawicza. Sobierajski z żoną z 
Kopaniny.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Michael z Rieth. Stern­
berg z Berlina. Coch'n z Szczecina. Griitzner z Moguncyi. 
Tesmann z Frankfurtu

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 4 kwietnia.

— * Teatr polski. Wczoraj odegrano Podróż na okc 
ziemi; jutro dana będzie komedya Wiktoryna Sardou 
iartka papieru; w sobotę po raz pierwszy komedy

^.leks. hr. Fredry: Dwie blizny. Komedya tę krytyka zali 
:a do najlepszych pomiędzy pośmiertnemi dziełami znakomi 
jgo naszego komedyopisarza; prócz niej daną będzie komedy; 

I francuskiego: Patrol nocny; w niedzielę po raz óstatn 
w tym sezonie, wedle poręczenia dyrekcyi sceny, nieddwo 
lalnie i bez zmiany: Wando. Od wtorku przyszłego zna 
komita artystka teatrów warszawskich pani Rakiewiezowi 
rozpocznie szereg gościnnych występów.

—,* Dowiadujemy się, że w niedzielę daje Towarzystw:
Młodych Przemysłowców przedstawienie amatorskie na 'sali ho 
telu Saskiego. Dochód jest przeznaczony na cel dobfioczynn; 
i to na cel Oświaty ludowej. Bliższe szczegóły podadzą inse 
raty w przyszłym numerze.
i, — * Członkom reprezentaeyi powiatowej powiatu wrze

sińskiego przypominamy, iż w sobotę dnia 7 kwietnia r. b. 
godzinie 4 po południu odbędzie się w Wrześni w jiotelu Pa 
przyckiego narada nad ułożeniem petycyi do króla o dozwolę 
me używania języka polskiego na sejmiku powiatowym.

— * W Czempiniu onegdaj odbył się wiec, pa który sta 
wiło się do tysiąca osób- Przemawiali na wiecu tym dr. £ 
Szymański, ks. Czechowski i dr. Bojanowski.

, . * "D° Wscłl°wy przybył w tych dniach wyższy nau
| tzyciel gimnazyalny Struve z Sorau na Szląsku celem objęci 

dyrekcyi szkoły agronomicznej, która ma być otwartą tamże ' 
•ma 9 mb. Nowemu zakładowi przekazano część zbiorów zni<
»nej akademii w Eldenie.

BL ~ * Wedle najnowszego numeru Staatsanzeigera prz< 
ffiesiony został nauczyciel wyższy p. dr. Z wolski z Oslrow 
W gimnazyum w Wągrowcu, nauczyciel wyższy p. Cal li en 
lągrowca do gimnazyum w Ostrowie a nauczyciel zwyczajn 

Przy gimnazyum wągrowieckiem p. dr. Rungen mianowan 
“snezycielem wyższym.
• ~ * Woda w Warcie dochodziła dziś rano o 8 godzini 
¡“ tylko do mniej więcej 9 stóp 5 cali. W skutek tego usts 
P już z Siennej ulicy i z drogi do Dębiny prowadzącej, 
mąt Ostatniego dnia minionego miesiąca wprowadzony) 
USUJ w urzędowanie nowo obrany burmistrz miasta Łabiszyn

® ’nert. Instalacyi dopełnił radzca ziemiański powiat
'Osińskiego p. Kleffel.
w ,. 7” Władze miejskie w Jastrowie w Prusach król« 
twl,IC ■ z?mierzają założyć tam szkołę budownicz.a na podob

• i Jakie istnieją w Mittweida, Holzminden itd.
onml * Głównie jak woda w Warcie tak i woda w Wiśl 

, a?z<da> zrządziwszy jednak tegorocznym wylewem zna
ne szkody w tamach i groblach.

aa„, ~ * °d Towarzystwa „politechników polskich w Mc 
tun“ za zimowe półrocze 1876/7 r. odbieramy następi

W® Sjriwozdanie:
lożo a'owarzJ'st"° „politechników polskich w Monachium“, za 

t nauk16 -*• ^74 r' ce^em wzajemnego niesienia sobie pomoc 
w miejscu jako też wspierania się^ jako już ludzi fa

Ek/u ?„a P°czątku ubiegłego półrocza liczyło członków zwj 
Sinych 10, a honorowych 20
»1 i, ciągu półrocza przybyło członków 2 zwyczajnyc 
lj „ onorowy, — tak że obecnie Towarzystwo składa się

i Hor«™?) zwyczajnych (chem. 6, inż. 5, budów. 1), i 21 hc 
rpC 1 Ónż> 13, chem. 4, mech. 3, budown. 1).

Owarzystwo odbyło w ciągu półrocza posiedzeń zwyczaj

.i
i

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 4 kwietnia.

Poznań, 4 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe)
Stau powietrza: zimne
Żyto: słabo.
Oeua wypowiedzialna------ Wypowiedziano —.— ctr. na

kwiecień 156.------ na kwieć eń-maj 156.—-,--------maj-czerw ec
156, czerwiec-lipiec 157., lipiec-sierpień 157.

Okowita: słabiej
Oeua wypiwiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; —

na kwiecień 49.10------ na kwiecień-maj 49 60—.— maj 50.10-
—.—, czerw. 51.—, lipiec 51.20, sierpień 53 90—.— wrzesień 
53.40 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.20 pł.
Giełda bydgoska, 3 kwietnia.

Pszenica: 188-215 m
Żyto: 149-164 m
Jęczmień: wielki 148-153, mały 13G-146 m.
Owies: 136-153 m.
Groch do gotowania 138-144, na paszę 128-136 m. —
Wyka 129-136 m.
Łubin niebieski 96.-109 m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 48— m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 3 kwietnia.
Koniczyna czerwona: spok.; poślednia 40-46, średnia 

50-58, piękna 61-70, wys. piękna 75-80 m.
Koniczyna biała: słabo; poślednia 40-48, średnia 

50-56, piękna 68-63, wys. piękna 66-70 m.
Żyto: per 1000 kilo stale; na miesiąo kwiecień i kwie-

cień-mąj 156-156.50— płac, maj-czerwiec 159.--------- czerwiec-
lipiec 161.---- .— żądano, lipiec-sierpień — m. pt.

Pszenica per 1000 kilo 209 marek żądano, na kwiecień- 
maj 209 m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 130-131.50—marek pł. i ofiar., 

na kwiecień-maj 130-131.50 pł. i ofiar., maj-czerwiec 134.50—— 
czerwiec-lipiec 138. ni. ofiar.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m, na paszę
------ marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo 305 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiow-y: per 100 kilo słabiej; — w miejscu

64.-------- marek żądano, na kwiecień i kwie •ień-niaj 62.-------
m. pł., maj-czerwiec 63. żąd. wrzesień-październik 64.— pł.

Lu lii u dobrze się sprzed.; per 100 kilo., żółty 9.50-10.50 -
11.20 niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litr, niżej; w miejscu 48.80----- żąd.
47.80----- marek ofiarowano, — na kwiecień i kwiecień-mai
49.90-50— maj czerwiec i czerwiec-lipiec----- lipiec-sierpień
52.20 sierpień-wrzesień —. m. żąd.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.
1 A .Ag A

Rzep............................. 28 ¡ — 25 20
Rzepik zimowy 27 j — 24 _ 18 _
Rzepik latowy . . 27 i - 22 _ 18 _
Lnica . . ... 22 j - 18 ___ 15
Siemię lniane . . . 25 — 23 — 19 —

1-kki towar 
naj- i naj­

wyższa niższa 
■Wg Ąi-4fr- A

14 80 
13 30

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze dziś piękne, wczoraj ulewny deszcz; wiatr 

północno-zachodni.
Pszenica loco obficiej dziś była dowieziona, d.a czego 

przy bardzo ożywionym pokupie sprzedano w ogóle 700 ton. 
Płacono za jarą 130 134 funt. 222 m., rosyjską 119, 121 funt 
194 m., lepszą 118 fuut 198, 200 m, 121 funt. 208. 210 m., — 
bardzo dobrą 129 funt. 218 m., pstrą 126 funt. 223 ni., jasną 
127 funt 225 m„ 128'9 funt. 226 m„ iasno-pstrą 130 funt. 226 
m, wysoko-pstrą szklistą 131 funt 228 m„ 131/2 funt. 231, 232 
m., piękną 133 134 fuut. 234, 234 m. per ton. Na termina do­
bry i popyt droższe; na kwiecień-maj 218.50, 219, 219.50 m. pł., 
maj-czerwiec 221 m. pł., czerwiec-lipiec 223 m. żąd. 222 m. ofiar., 
Cena reguł. 220 m.

Zyto loco stale; krajowe wilgotno 117 funt, po 155 m., 
dolno-polskie 121/2 funt, po 161.50, m„ 122 funt, 162 m„ 123 
funt. 164 ni., rosyjskie 115 funt, po 145 m.,’116/7 funt. 146.50 m. 
117 funt 147 m., 119 funt, 150 m, 119/20 funt 150.50 ra., 120/1 
funt. 151 50 m. Termina bez obrotu: kwiecień-maj 155 m. ż., 
dolno-polskie kwiecień-maj 163 m. żąd., 160 m. ofiar. Cena re­
gulacyjna 156 m.

- zmień loco nie sprzedaje się już z taką łatwością a
taniej: wielki 115/6 funt. 158 m., lepszy 104/5 funt. 1G0 m. 108 
iunt. 163 m., HO funt. 169 m.. mały 109 funt. 148 m. per ton 
płacono.

Groch loco średni 135, do gotowauia 139, Wiktorya 180 
in. por ton płacony. Termina na paszę kwiecień-maj 138 m. 
żąd. 134 m. ofiar.

Koniczyna loco czerwona poślednia 86 marek per 200 
funt. płac.

Okowi ta loco po 49 m. per 100 litr, a 100 proc. pl.
Berlin, 31 marca.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj. 
Pszenica loco i termina stale.----- Wypowiedzia­

no. — ctr. — Cena wypowiedz. —.— m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gat., piękna polska--------- z kolei p., żółta
(czerw.) m. z kolei pł., na ton mieś. 219. pł., cena przecięć. 
219---------na marzec-kwiecień —. płacono, kwiecień-maj
219.5- 221-— pł., przedwcz. —.—.— maj-czerwiec 222-222 5. pl.,
czerw.-lipiec 225-225.5.- pl. lipiec-sierpień wczoraj-------- - pł.
sierpień-wrzesień — pl. wrzesień-październik 215-216 pt.

Zyto looo średni handel przy lepszych cen. Term, inało zm.
Wypow.----- - ctr. Cena wypowiedzialna —m. per 1000 kil.
Loco 156. 183 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i z > statku pł., Btare rosyjskie 161 -162 m. z szpiehrza pl.
nowe rosyjskie 156-170. marek z kolei płacono,----- nowe
polskie 156-170. m. z kolei płacono, — krajowe 176-183. m. z 
kolei płac., nadps. ros. — z k. pł. na ten miesiąc 161.5 pł., cena 
przeć. 161.5 marzec-kwiecień — pt., kwiecień-maj 161.5-162-161.5
pł., maj-czerw. 158.5-159------ pł., — czerw.-lipiec 158-158.5—.
pł., lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień-wrzesień — płacono, 
wrzesień-październik —.------ pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 120-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco i termina słabo.-------- Wypowiedziano
—ctr Cena wypowiedziano —m. per 1000 kil — Loco
120 167 m. wedle gatunku, wach, i zach. prus.--------- z kolei pt.
na ten miesiąc 148, cena przeć. 148 m. marzec-kwiecień —. pł.,
kwieoień-maj 148.5-147.5-148 plac maj-czerwiec. 150.5-150-----
pł., czerwiec-lipiec 152.5-152-152.5 pł. lipiec-sierpień 151 ż 150 pł.

Kukusudza loco spokojna.----- Termina bez obrotu.
Wypowiedziano—cent. Cena wypow. —mar. per 1000 kilo. 
Loco stara 140-143 uowa 133-139. mar. wedle gatunku; nowa 
mold. . • z kolei pl., stara mold. — z kolei pl., węgierska 

7" z k°I®i płac., na ten miesiąc — pł., marzec-kw. —— pł.,
kwiecień-maj 130 żąd , maj-ezerwiec------ pt.

Mą m rżana spokojna. Wypowiedziano 2000 ctr. Cena 
wyp 22.80 m per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pl., — na ten miesiąc 22.75-22.80 plac, 
cena przecięciowa 22.80 marek, na marzec-kwiecień 22 75-22 80 
płac., kwiecień-maj 22.75-22.80 płac., maj-czerwiec 22.80—.— 
Pncii?110 — czerwiec-lipiec 22.80—.— płacono — lipiec-sierpień 
22.80—.— płacono.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 138-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —-
cant Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —.------ m. Rzepik
zimowy , marek Rzepik latowy----- m. Nasienie lniane
---- - m, nasienie lnicze----- m.

Olej rzepiowy blizkie term, słabiej. Wypow. z beczką 
300 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
63.5 m., bez beczki — marek per 100 kilogr Loco z beczka 
Go.3 m., bez beczki 63.8 marek., na ten miesiąc 63.8-63.5— ni. 
cena przecięciowa 63.5 m. marzec-kwiecień 63.6-63.3- pl., — na 
kwiecień-maj 63.6-63.3-.--.— pł., maj-czer. 64.3-64-.—.—. pt.,
czerwiec-lipiec —.------- .— p., lipiec-sierp. — pl., sierp.-wrzes.
— pl. wrzesień-paździer. 65.2-65.3— pt., paździeruik-listopad
65.5— . płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny mało zmień. Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano 125 ctr. Cena wypow 30.4 m. per 100 kilogr. 
Loco 32 marek; na ten miesiąc 30.4— pł., cena przee. 30.4 
m., na marzec-kwiec. 28.3—.— plac, na kwieć. —-pl., kwiec.- 
maj 28.3—. płac., maj-czerwiec — płacono, — czerwiec-lipiec 

płacono lipiec-sierpień — sierpień-wrzesień — wrzesień-pa­
ździernik 31.2—.—. m. pł.

Okowita słabo w końcu stałej. Wypow. 10000 litrów. Cena 
wypowiedzialna 52.6 marek. — Ber 100 litrów’ a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — płac., na ten miesiąc 52.6—.— 
plac., cena, przecięciowa 52.6 marek — marzec-kwiecień 

• plac., kwiecień-maj 52.8-53.1—. płacono, maj-ezerwiec
53.3- 53.5— pł., czerwiec-lipiec 54.3 54.5. pł ic., — lipiec-sierpień
55.4- 55.5 plac, sierpień-wrzesień 55.7-56.—. płac., wrzesień-
październik —. płacono.

Okowita per 100 litrów ż 100 prc. — 10,000 pro bez 
beczki loco 51.3-.— płac, na przyszły tydzień 51 5 pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.50-29.—, nr. 9 29—27.—. nr 
0 i 1 27.—26.

Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50, nr. 0 i 1 23 00-22.00 ne> 
100 kilogr. brutto x miechem. Średni obrót.

Banknoty rosyjskie 249.75, austryackie 166.— pl.
Giełda berlińska, 3 kwietnia.

Pszenica per 1000 kilo w miejscu 195-235 m. wedle 
gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pl., na 
kwiecień-maj 221,50-222.50- maj-czerwiec 223.50-224.50- czer.- 
lipiec 225.50-226.50- pł., lipiec-sierpień 223.50-224.50 wrzesień- 
październik 216 216.50 m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 155.-183 m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 162-163.— nowe rosyjskie 156-168.—
z kolei, krajowe 176-183 z dworca, pols.--------- m. z kolei pl.
kwiecień-maj —. na maj-czerwiec 159-159.50 czerwiec-lipiec
159-------- , lipiec-sierpień 158.50— na wiosnę 162-162.50-.—
wrzesień-paździer. 158.50— m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 118-183 m. wedle 
gatunku żądano

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-165 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------, rosyjski 128-145, pomorski

Dnia 3go kwietnia o godzinie 9ćj zasnął w Bogu opatrzony śś. 
Sa«fainentami ś. p. (1785)

ftodrzej Laskiewicz
roku życia. Pogrzeb odbędzie się w Mur. Goślinie o godz. 

p° południu w piątek 6 bm.

Sta*oskafiie dzieci i wnuki.

Dnia 1 kwietnia o godzinie lOtćj 
przed południttu zasną! w Panu po 
długiej i ciężkiej chorobie, opatrzo­
ny św sakramentami śp.

Ludwik Ibhski
w Nieżurawie. Eksportacya odbę­
dzie się dnia 5 kwietnia o 4 godzi­
nie po południu do kościoła parafial­
nego w Czersku; żałobne nabożeń­
stwo dnia 6 bm. o godz. 9 z rana. 

W smutku pogrążona (1773]
familia.

Í1 wielka loteryakoniS
w Inowrocławiu. ¿Si

Wygrana główna: -eleganckiej 
ekwipaż z czwórką koni i n- 
przężą wartości 10,000Mr. czter- 
dzieśct szlachetnych wierz 
chowców i cugowcó w jako też 
inne wygrane. (1387) ga

Losy j:O 3 Mrk. polecają
A. Molling W 

debit generalny w Hanowerze oraz I® 
Ekspedycja Dziennika Poznań- 
skiego i Antjkwarnia E. Calliera 

w Poznaniu.

156-158 — wschodnio i zachodnio-pruski 140-153, szląski
156-159, nadp. galicyjski--------- , czeski 156-160, węgierski
—------- marek z dworca pt. na wiosnę 148-149.---------- . maj-
czerwiec 150.50—.—, czerwiec-lipiec 152.50—.— lipiec-sier­
pień 159.50 m pl.

Groch per 1000 kilo do gotowania 151-186, na paszę 
135-150 ra.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 130-136, stara 
135-140 m. wedle gat pł.

Rze i per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64. marek bea 

beczki pł.; na kwiecień —.—.— na kwiecień-maj 63.4-64.5— 
maj-czerwiec 64-64.8—.—, czerwiec-lipiec —.——. wrzesień- 
październik 65.6-9- m. pl.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 34 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 51.5-3 m. pł.

kwiecień —. kwiecień-maj 53.2-52.8-9 maj-czerwiec 53.5-3------
czerwiec-lipiec 54.6-4—., lipiec-sierpień 55.7-4.— sierpień- 
wrzesień 56.1-55. m. płacono.

Berlin, 3 kwietnia. Mąka pszenna nr. 00----- ,
2900-27.00, nr. Oi 1 27.00-2650 m.; rżana nr. 0 26.00-24.00 
nr. 0 i 1 23.50 22.50 m.

(Notowania z dnia 3 kwietnia.)
SZCZECIN, 3 kwietnia 1877.

Pszenica stale, 
na kwiecień-maj . . . 
na maj-czerwiec.............

Żyto niezm. 
na kwiecień-maj . . , , 
na maj-czerwiec . . . . 
na czerwiec-lipiec . . .

Olej rzep. spok. 
na kwiecień-maj . . . . 
na maj-czerwiec . . . . 
na wrzesień-październik

Okowita spok. 
w miejscu .... 
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 

| Owies 
laa o0. na kwiecień-maj . 

1 na maj-czerwiec .
63 50. Olej skalny
64 — w miejscu............
64 50 na kwiecień . . .

219 50 
221 50

157 - 
155 50

BERLIN, 3 kwietnia 1877.
Pszenica stale, 

na kwiecień-inaj . . . . 
na czerwiec-lipiec . . .

Żyto stałej
w miejscu . .
na kwieoień-maj . . . .
ua maj-czerwiec............
na czerwiec-lipiec. . . .

Olej rzep, wyżej
w miejscu .....................
na kwiecień-maj . . . . 
na wrzesień-październik

Okowita spok.
w miejscu .....................
na kwiecień-maj . . . .
na maj-czerwiec............
na sierpień-wrzesień . .

222 50 
226 50

162 50 
159 50 
159 —

64 20
65 80

51 30
52 90
53 30 
55 90,

Owies
na kwiecień-maj............

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta..................
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . . 
71/« prc. Ruinuuy . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy....................

Uspos. dosyć stale.

50 80
51 70
52 50
53 50

14G —

15 50 
15 —

149 —

89 — 
92 50
94 10
95 75 

100 80
74 10 
99 25 
13 25 
13 25 
62 25

250 40 
56 80

256 50 
,379 — 
132 —

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciére du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęiherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssąjącycb zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparen proboszcz Saiute Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Urvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupelniejszém zdrowiem.

„ _ I X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur plucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne śród.-i i potrawy.

Cena Revalesciére za funta 1 M.'. 80 fen., 1 fuut 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd,

Revalesciére Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwona apteka, Krug 
i Fabrieiusa i u Ryszarda Fischera.

Zakład muzyczny.
Dnia 9 kwietnia rozpoczyna się nowy kurs. Zgłosze­

nia przyjmują, się codziennie. (1782)
C. Felach, Podgórna ul. 15. I piętro.

Dla Iiibowników szlaki
Zbiór znakomitych, przez powagi uwierzytelnionych obrazów sławnyc 

starych mistrzów jest w całości lub pojedynczo po dostępnój cenie d 
sprzedania przez (1759)

Dyrektora Karola Triepew Klclonogórze (Grunberg) Szląsk.
L’ANISINE-MARC JOCHELSON0 jeit6 środkiem^gienicinyL'50^

. pełniej nieszkodliwym, który w jednćj chwili uśm
rza najgwałtowniejsze cierpienia nerwowe, migremy, bóle zębów itd. Cena ó franki 
jpocztą franco 6 fr. 50 cent zn Ilikcn. Żądać oryginalnego podpisu w języku rosyjski 
Skład w Paryżu ulica Le Pellctier 22, w Poznaniu w aptece dr. Mańki 
wieża. (28]
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Aukcja mebli i. t. <1. jlfl Rfl.tfl.l02H 10.
W piątek dnia 6 mb. przed południem od»”* łattHWUgll *Vl 

9 godziny sprzedawać będę publicznie przy J _ • _ 1 Y\nl C lzi r*T"l 
Nowomiejskim Rynku Nr. 10 na 11 prę U.ZjA“1 KJ U A 9 JEV AV/AA 
trze nieruchomości pańskie jako to: kanapy, ■*■

•-Swrs-

fotele, szafy do rzeczy, stoły, krzesła, 
łóżka, zwierciadła, regulator, dywany, 
dobrą pościel itd. (1787.

Ryohlewski,
Król. kom. aukcyjny.

Antykwami 
E. Calliera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Zdrojowisko landek
w pruskim Szląsiiu (hrabstwo kłodzkie)

OOQOOOOO0OOOSOOOS
B.

Nasze życie,
powieści M. D. Chamskiego w trzech 
częściach wyszły Już ezętiei plee 
waza I drugi». Część trzecia i ostatnia
zaś wyjdzie wkrótce. Prenumeratę 4 Mr. (wlp'rzesyłka) lub na jeden zeszyt »O feny

z swemi, 1400 stóp po nad po domem morza leżącemi skuteczneuii źródłami i 
siarczanemi, o 23° R., z swojemi wannami basenowemi i wybornemi ką-

Pnminłnilr TTnmnBnnłnnnnw pielami szlamowemi, z swemi zownętrznemi i wewnętrznemi tuszami, |(llfllfjullK llllllioryslYCZUY. »«% »»U inhalacyjną, swemi źródłami do picia i swym, zakładem ser-j 
Zbiór huniurcsk anegdot i humorystycznych wątkowym poleca się niniejszćm na nadchodzący sezon. . i
wierszy. Wychodzi w dużym form&cie. Wy-. Sława Łan<l<?liii pod względem leczenia rozmaitych chronicznych 
«zły dwa zeszyty. Prenumerata na h ród ugruntowana od wielu wieków.

móTuaWt.uyen°'pr5sK^a ««y-j Łandek, nader bogaty w piękności przyrody, dla używania każdćj 
ty, 1 markę iOfeiiygów (wtćm już kuracyi dobrze urządzony, uchodzi z powodu łagodnego i umiarkowanego 

>• — ------ * ““ '““’klimatu za klimatyczne miejsce lecznicze. W roku minionym_____ ,______________ . __________________ ____ ________ W roku minionym odwie-
tćm już mieści się koszt przesyłki pocztowej] gón (także już z przesyłką). Pieniądze prze-' , nrawie 6000 osóbprzesłać należy: do księgarni Aonej słać należy do kaięjUrnl Aornej (W. dzli0 8° ouw «MB . .
---------------------------  ...------- - • t - Otwarcie kąpieli dnia 1 maja rb.

ltaildek. w marcu 1877.
MAGISTRAT.

0grodnictwo artystyczne i handlowe, handel uasimi

J.! Keumaam’a ° A’ikrsMBfee
główny

(skład cygar 55 komandyta w Poznaniu)
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

Prawdz. import, hawańskie cygara od 150—450 M. 
za 1000. Hamburg, bremensk. od 75—250 M. za 1000. Pra­
wdziwe Manilla ff (Haw. & Cort) od 120—180 M. za 1000. Ha- 
wański Ausschuss (bardzo ulubiony) 50—80 M. za tysiąc.

Dalćj bardzo lubione Marki po cenach od 27—100 M. jako to:
Nr. 22 Simbolo, Nr. 19 Zamora. Nr. 51 Regarda, Nr. 119a 
Cassilda, Nr. 26 Sphinx, Nr. 30 Carolina, Nr. 86 Flora,
Nr. 117 Tullcrias, Nr. 109 Palmłto, Nr. 22 Bloblessa. Nr.
30 Mlathilde, Nr. 119 Valera, Nr. 11911a Cruzado Nr. 27a 
Aquia de Oro, Nr. 31 Vlenry Clay, Nr. 103 Cabinet,
Nr. 82 Eegitimidad Londres de Gusto, Nr. 136 Rapidez etc. 
wszystkie w doskonałym gatunku, w pudelkach po 50 i 100 sztuk.

Jedyny główny skład cygarctIZ fabryki Jean VOłlFiÓ w Dreźnie)
Skład firm Sulima, Lafermc rosyjskich i amery­

kańskich cygarct.
Zamiejscowe zamówienia przesyłają się franko a nie podobające 

się marki zamieniają się. (1265)J. Neumann
Fryderykowska ulica 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

Wszystkie~rżeczy niżejcen fabrycznych!
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
Siła dam: koszule, koszule ranne, pantalony, s ódnice, suknie z po­

włokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garnitury, fartuchy itd. itd. 
od najprostszych do eleganckich nader rzeczy. (1775)

Dla panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, gacie, kołnierzyki, 
mankietki, wstawki do koszul, półkoszuicza itd. itd.

Dla dzieci: cała bielizna.

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań. Sapieżyński plac Bir. S.

(W. Małecki) w Toruniu. Nad- Małeekl) w Toruniu. Pamiętnik 
syłająey prenumeratę odbierają uatychmiast wy- lmiiiorystyrzuy spizedaje się również 
szłe już części i ostatnią odbiorą zaraz pojwe wszystkich księgarniach po 80fenygówze- 
wyjsciu z druku. Po wyjściu całego dzie-JgZyt. Pamiętnik jest zbiorem przedzi- 
ła cena podniesioną zostanie. (1507 Iwnych brylantów dowcipu i humoru. (1508

Fabryka sztucznych wyrobów z włosów.
SKŁAD

Poznań, Rybalii Br. ł
poleca piękne wysokopienne róże sztuka po 1,50 do 5 Mr., z korzenia ho­
dowane sztuka po 50 fen., dalćj wszystkie używane tu nasiona kwiatów i 
warzyw, nowe gatunki kartofli, nasienie ćwikły i białćj marchwi pastewnćj 
itd. Bukiety i wieńce robią się na zamówienia każdego czasu gustownie 
i tanio. Cenniki przesyłają się na życzenie franco i bezpłatnie, za opako-
wanie obliczają się tylko własne koszta jego. ________ (1761)

11 OGG, Aptekarz, 2, Rus di Castiglione, Paryż Jedyny preparator.

de J J de

PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po-j 

| wietrzą j zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uezy-| 
S ilono ikutecznośi jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób i r 
I 1» PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
Iwyraiotom i innym przypadłościom, specyalnym źotędka. L
| 2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwatzonem przez wodoródi 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo zą| 
«wzmacniające. ., .

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegającym rozkla-i 
dowl, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym 1 piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące Jakie todanl 
li żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają slą Je-f 

'dynie we flakonach tróigraniastych I znajdują się w głównych aptekach.
Dostać można w Poznania w aptece Dra Mankiewicza. _______ I 7]

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄGE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczna itd.
Łącząc w sobie własności JODU i Żelaza , pigułki te używają się specjalnie 

przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier­
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
iyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. _

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu.

_ Wystrzegać się fałszerstw. ■ ■■■ ■ —

ELIXIR ET DRAGÉES DD Dr RABDTEAU
(Laureat de l’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEÂU wypróbowane zostały 
w szpitalach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy 
zalecają je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osŁAfiłONE niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. CLIN et Ce, ulica Racine, 14.
Dostać można : w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach. 

■Wielki medal i dyplom pochwalny na wystawne w Filadeini.

ssynionów
l?K(725)

MSałSBihail wkładek.

Ludwik So rauer, Poznań, 71 Rynek 71.
Pod zasiewy wiosenne

polecamy pod gwarancyą zawartości nasze doświadczo­
ne preparaty nawozowe: Z kości i Sllpertosfaty
wszelkiego rodzaju, sole potażowe, saletrę
chilijski} i wszystkie inne używane jeszcze środki nawozowe, 
dalej mąkę mięsną na karm dla bydła Łiebiga 
Towarzystwa wyskoku mięsnego we Fray 
ISentos.

Próby i cenniki na żądanie franko. (1231)

FABRYKA CHEMICZNYCH NAWOZÓW
Jerzyce pod Poznaniem.

Maurycego Milch i Sp.

I

Kr&yze

i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują, są zawsze w zapasie 
żelazne ogrodienia do grobów, pły­
ty granitowe i słupy u

6. Loewenherz
nastp

A
Poznań,

Schlesinger.
Bramkowa ulica 
obok rejencyi.

Nr: 14 
(986)

Dla wygody moich szanownych 0(i 
biorców otwieram z dniem dzisiejszy»? 
sprzedaż (1776)

CHLEBA-

przy

Wodnej ulicy Nr. 8-9.

?. iihwćtłkowslii
! Wrocławska ul. 30.

Bydlinki tłuste
poleca

J. Neuldrch.

osy,
na pierwsze, odbyć się mające w dniu 
27 kwietnia rb. wielkie wylo­
sowanie

KONI
w Inowrocławiu po 3 Marki są 
do nabycia w Ekspedyi Dzień. Pozn.

cccc

Wierzchówka
2" wysoka, skarogniada, 6 lat stara 
rasy vosejskićj, ciągnąca w pojedynkę 
jako i w parze, jest w fVapachMiiQ 
pod Rokietnicą za 650 M. na sprzedaż 
Łaskawe oferty do rządzcy dóbr R, 
Aicliring_ (j™

Pomieszkanie!
z sześciu event. czterech pokoi, przedpoknjj 
kuchni itd. przy Tamie garbirskići Nr. |. ,4 
Igo piiździernika do wynajęcia (!78ł)

Dr. Schwaiger’a
- -pan X 'feV (M.z. .z... i »-«w ______IlIOłj

©Si. S t i® SB lii Wieś do sprzedania

wegetahilny z woluéj ręki odległa od Wieliczki 
ćwierć mili a jiółtorćj mili od Kra-

, , , • kowa; ob zar 145 morgów roli, 36leczy pod gwarancyą gruntownie wszy- m , )2 ów ,agu b()^_
jStk1; nawet przestarzałe choroby płem- ? ^orgó^ ’pa5twi¿ budynk5¡ I10’¿ 
swe, tak męzkie jak kobiece, czasie jdc ta ]>rZyStę,nc, nie przedzielone ob- 
najkrótszym. Flakonik 4 M. waz z » ¡ /aXe,z propinacją, kamic
przepisem użycia. Korespondencja ni()lome¿ H naP }

.wprost za przesłaniem należności lut^ Wiad(1I’Jć *0(1 adr^m R 
przez zaliczkę pocztową. ! 0. p. W i e 1 i cz k a.

i lir. Smwaiger
i Wiedeń VII. Schottenfeldgasse 60

Z.S.
(1540)

Przyjmuję

wskaże dla u- 
cznla gimnaz.

przyzwoite pomieszczenie Ekspe­
dycja Dziennika Poznańskiego pod 
Nr.' 1780.

(1441)

na stancją pod łagodnemi warunkami. Bliż­
szych szczegółów udzieli pani 6»«indcr- 
nittn, Piekary Nr. 11 B.

Dyplom zasługi na wystawie międzynarodowej w Paryżu 1875 roku.]

PAPIER RIGOLLOT

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (21)

SOLE VÍCHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

DZa uniknienia fałszerstwa żądać ’ ™ m
należy, aby na wszystkich produktach ' ¿W
znajdowały się znaki JUg, g, ygjí Ü SŁf Sâ#

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Po z u a u i u w apt. dra

¡7ïaBîlAie«»ifssa. __________
©OOOOOOOOOOÓO©
A marques de Titpcty i rolosy Q 

Ka|4j«il sitogrraf, Q 
Keg-esta-a gosą». X 

Alfenidę v 
Cli i-i» tolla 0 

poleca po najtańszych A 
cenach handel V 

Matéryalów Q 
________ p 1 ś IM i e »8 SS y e 1« 0

Antoniego Bose o
w Poznaniu w Bazarze. (595) Q

O 
0 
0
O

Í0

O

FARRIQUE

<Bililkłiilihiś»S

czyli musztarda w arkusikach do Synapizmów, przyjęty przez szpitale w I aryż TTASIBMCA 
przez ambulansy i szpitale“wojskowe jjprzez marynarkę francuzką i kroi, angielską etc , « .w jednej godzinie bez bółu oddala Przy- 

bylgfti chirurg. Wiedeński plac Nr

Fr. losy oryginał.
1 klasy 166 loteryi: ł/s 84 marek '/4 42 mrk. 
(cena wszystkich klas J/2150 Mr. los. 75 M.) 
jako tćż szczecińskie, meklemburgskic, ka- 
selskie, kwedliuburgskie, królewieckie i ha­
nowerskie losy na konie po 3 marki (11 lo­
sów za 30 marek) i szleswigsko-holsztyćskie 
losy kupna 4 klasa po 6 marek rozsyła za 
przesłaniem ceny BAttrol Halin w Ber 
linie S. Kommandantenstr. 30. (1704

lkKATARY,KOKLffSZ,&BYPY,(

iei

Cierpienia gardła i piersi
nawet w stopniu znacznego już rozwoju leczą się z wszelką pewnością (czego dowodem 
ciągłe listy dziękczynne wyleczonych) za pomocą zaprowadzonych z polecenia Alexan­
dra Humboldt’» (który stwierdził całkowite ustarfe Astmy i Tuberkułów przy za­
żywaniu Coca) i skutecznie używanych od wielu lat dziesiąteU profesora Samp- 
ona pigułki Air. I Coca, pudełko po 3 Mrk. 6 pudełek 1K Mrk. Bliższych szcz«-, 
gółów podają bezpłatnie i franco Mohrenapotlieke w lUonguncyi i główne jej] 
składy: w Poznaniu Dr. Mankiewicz, kroi, apteka nadworna ; w Beilinie B. O. Pflug, ■ 
Louisen8tr. 30 i M. Kahnemaun, Sehwahnenapotheltp, Spandauerstr. 77; we Wrocławiu 
S. G. Schwarz, Ohlauerstr. 21; w Królewcu pruskim A. Briining, Krumme Gruppe ; 
w Dipiniu na Śzlązku B. Richter. _____ __________ (łlitl

Paryż, magazyn sprzedaży: Avenue Victoria 24. Paryż. 
„Zadanie jakie P. Rigollot pomyślnie rozwiązał polega 

na zachowaniu mączce z musztardy wszelkich własności i na 
otrzymaniu v,T kilku chwilach stanowczego skutku z najmniej- 

licznych ’ - jio§oj Synapizmów.“ G8)
fałszerstw A BOUCHAB.DAT (Rocznik teraupe- fi ¡f-

P°.dra- tyczny 1868 rok, str. 204.)
"Wymagać aby na każdym arkusiku znaj- J 

dowal się podpis jak obok

Unikać Unikać 
licznych 

fałszerstw 
i podra- 

biań.

er W niedzielę 8 kwietnia
znowu pociągiem rannym 
port świeżo dojnych

przyprowadzę J 
wielki trans-i

z lęgu noteckiego wraz z CldÇtOIIlS 
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (1777)

J. Kłaków
dostawca bydła.

biań

Widok fabryki Sinapizmów z Musztardy Rigollot. 

W Poznaniu, w aptece Dr. Mankiewicza.

PASTA i SIROP piersiowy 
1MAFE z Arabii. P. Belan- 
gtenier w Paryżu posiada nie­
zawodną skuteczność sprawdzo­
ną przez 50 lekarży szpitali 
paryzkich. (10)

Skład w Poznaniu, w aptece 
Dr. Mankiewicza.

na wielkie sztuki znajdzie stałe zatru­
dnienie w pracowni (1790)

Lop 1 lisislii.
’’“Poszukuje się kilku

komis-wojażerów
dla machin do szycia — nił)pożądań3i mechani­
cy, którzy mieliby do czynienia z publiczno­
ścią niższych etanów. Łaskawe oferty z po; 
daniem dokładnego adresu do Ekspedycji 
Dziennika pod lit. H. B. Nr. 1789. ___— 

Zdatny (1713)

forzpan
przed’wszystkić.n uczciwy i trzeźwy, żcnstii 
zaopatrzony w dobre świadectwa, zgłosić s'i 
może do Dom. Nekla, gdzie miejsce o»1 j 
lipca wodne. —____________________~IŁue2iai*z9
kawaler, biegły w swym zawodzie przytem 
»»»yśliw y poszukuje miejsca od 1 lipca rb. ; 

O łaskawe oferty uprasza pod adresem P"' ,
ste restante CloBtyii, J. W. ____()25l

Bospodynie, kticliarki Ud.
, poleca O'8

Stuwczyńska.
Magazynowa ul. 14._____

pgmsg' -

: Teatr polski oirote Potocki
W POZNANIU.

! W czwartek dnia 5 kwietnia 18G
ĆWIARTKA PAPIER j

komedya w 3 aktach. .
yjE^ac^j^telŁ o socai»lx»A^_;,

niemieckim teatrze iniermistyczny1^;
Cagliostra ostatnie przedstawieni'

0 W crtoartek dnia 5 kwietnia wieczorem o godz. "72
1 7 ostatni wielki tajemniczy *

Hf wieczorek czarodziejski
zupełnie nowym, programem;■y*

efekt robiące, na które szczupłość Bazaru
wykonane zostaną sztuki 
- - nie wystarcza. Po>n'«OT

inuemi rZ raz pierwszy: y.łierf1
1. Prot. Clagllos!»-’«. anaistura wieeżorn“ n» ® J 

czyli zamach na l.agliostra, w lesie tomskim ze strony zbiegł g 
palni nerczyńskich skazańca (wielka sztuka efektowa.)

¡2. Cudowne zjawienie się żywej damy ? zwykł. kapelusza męsz ■
J3. Magnetyzowanie dwóch osób z publiczności.
“4. CagliostrG buiet cudowny, czyli co pan rozkażesz? 

jako też wiele jeszcze innych sztuk. —
dzielących się na trzy oddziały, połączonych z

wieSką bezpłatną loteryą
20 najpiękniejszych rzeczy galanteryjnych. , .-•.gile

Wygranagjłówfiha: Kegarefekieszonkowy złancosa j
Ceny miejsc* loża obcych 1 Mr 50 fu. z 8 los. h^platn., oza^ 1^6 % {e 

25 fu. z 6 los.; parkiet do 10 rzędu 1 Mr. z 4 los., parkiet od 11 tl
3 losami.; loża II pietra po 60 feu. z 2 los.; galerya po 2o fen. z 1
bycia u Bardfeldt Nowa ulica Nr. 6.

Drukiem i nakładem drukarni J, I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

(1778)
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